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Piszą nam z Wiednia pod datą 18 
m.: 

(©) Nie na dziś, nie na chwilę, ale 
1a całą przyszłość — o ile przewidywania 
ludzkie sięgać mogą — został tryumf Ro- 
sji zapewniony. Wybrała ona do zamachu 
I do stanowezego kroku czas tak stoso- 
Wny, że już ta jedna okoliczność świadczy 
° zręczności jej dyplomacji. Trzeba tylko 
rozważyć na co się zanosi. Nawet prawdzi- 
Wi patrjoci bułgarscy uznają niemoc wla- 
Mna, a co gorsza niemoc Europy. Stambu- 
low oświadezył otwarcie, że nie widzi mo- 
źności, ażeby związek bałkański, który je- 
en mógłby Wschód ocalić, przyszedł do 
skutku, gdyż siła jego i skuteczność jest 
Warunkowana tem, żeby po za nim stało 
tóreś wielkie państwo. A takiego państwa 
Wie ma! — Austrja jeszcze nie doszła do 
brzekonania, że już teraz o nią same idzie, 
że dalszy rozwój wypadków jej wprost Zza- 
£raża. Austrja dojdzie do tego przekona- 
nia — ale zapóźno, obecnie spętana jest 
urokami, które na nią ks. Bismark rzucił, 

nglja kapitulowała zupełnie ; Konstanty- 
ROPO] już stracił dla niej znaczenie, na 
istnieniu Turcji już jej nie zaležy; ona Tn- 
dyj bronić bedzie, gdyby w Azji OBO 
na została. Można jednak być pewnym, że 
tam jej Rosja nie zaczepi. „Groziła jej w Azji 
tak długo, aż doprowadziła do tego, że dla 
Spokoju w Azji poświęci jej Anglja Euro- 
pe, cały Wschód europejski. Wiec ów 4 
Polityki rosyjskiej do Azji, który 
trwa? kilkanaście lat i był znakomitym ma- 
iewrem strategicznym — zwrot ten zrobił 
JUż swoje. Znowu na pewną ilość 
at odwróci się Rosja od Azji, da 
tam pokój Anglji. zadowolni ją i uciszy, bo 
JUŻ może to uczynić skoro na nowo otrzy- 
Małą carte blanche dla polityki swojej na 
europejskim Wschodzie. 

Pozostaje Turcja, lecz o niej, jako o 
Państwie, wcale już mówić nie można. Że 
Wszystkiego widać, że Porta ma przeświad- 
żenie, iż nie ma sposobu ma ocalenie Tur- 
(I, a przedłużenie jej istnienia, gdy Euro- 
a 0 to się już wcale nie troszczy, zależy 
Jedynie od zupełnej jej własnej bierności. 
modnego samodzielnego kroku już nigdy 
“reja nie uczyni, bokażdy przyśpieszyłby 

o jej doszezętne rozbicie. Co więcej, 
gdy dotychczasowi obrońcy opuścili ją, nie 
Pozostaje istotnie nic innego, tylko rzucić 
SIĘ w objęcia tego, który dla niej jest naj- 
„ebezpieczniejszym, to jest Rosji. Widzimy 
e już pierwsze objawy tej sytuacji i nie 
można się wcale dziwić, że do tego przy- 
RU Rosja chce zagarnąć Konstantynopol, 
Ale wprost, odrazu, brutalnie, za pomocą 
a my wezynié tego nie może, gdyż zawsze 
Jeszcze obawia się, że Europa mogłaby się 
p  zebudzię:, że mógłby ktoś stanąć po za 
-ureja i po za krajami bałkańskimi. Ro- 
Sja Jawnych i doraźnych gwałtów popełniać 

ędzie-—a jeżeli zajdzie taki wypadek, 
Jak żamacł w Sofji, ona się go wyprze, 
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ale niemniej wyzyska go. Rosja będzie sza- | 
nowała traktaty i zachowa pozory ; nie be- | 
dzie okupowała Bułgarji, nie wyda wojny | 
Turcji, bo zresztą już wcale tegą nie po- ; 
trzebuje. | 

Spokojnie, powoli. ale niemniej sku- | 
tecznie całą zdobycz sobie zapewniać bę- | 
dzie, aż przyjdzie czas na cios ostatni. | 
Turcja widzi to wszystko i zrozumiała, że | 
dzisiaj jedna jeszcze Rosja. jeżeli się zda | 
na jej łaskę, może ją jakiś czas podtrzy- | 
mać, bo tylko Rosja może jej jeszcze po- | 
trzebować, a zresztą nikt już o nią nie | 
stoi. Nowy zatem nastaje stosunek umie- | 
rającej Turcji do Rosji. Rosja nie grozi. | 
nie najeżdża, przeciwnie rozejągać zaczyna | 
swoję opiekę nad Turcją, ofiarowu je] 
Tureji swój protektorat, a Wy- | 
soka Porta, której dygnitarze znają się na | 
potędze i wartości rubli, już rozważa w ma- 
drości swojej tę rosyjską oferte. I zoba- 
czymy niebawem widowisko podobne do 
tego, jakie już miało miejsce w historji. 
Carowa Katarzyna była protekiorką Polski, | 
car Aleksander IIL. będzie protektorem 
Turcji Bez wojska, bez wojny będa rzą- | 
dzili agenci rosyjscy nietylko w Sofji i 
w Filipopolu, ale właśnie w Konstantyno- | 
polu i niebawem przyzwyczai się Europa | 
do tego. żeby w sprawach wschodnich nie | 
zwracać się wcale do Konstantynopola, ale | 
do Petersburga. Bedzie się to wszystko | 
działo w sposób pokojowy , dyplomacja | 
będzie sławiła umiarkowanie Rosji — jak | 
to już dzisiaj ezyni Fremdenblatt — i gdy | 
się nareszcie Europa spostrzeże, że "Tur- | 
cja już nie istnieje, że kraje bałkańskie są 
guberniami rosyjskiemi że Dardanelle na- 
leżą do Rosji, że może ona kanałowi Su- 
eskiemu zagrażać — że istnienie nie- 
jednego państwa zostało poda- | 
ne w wątpliwość — to nikogo to | 
nie zadziwi, będą to skutki naturalne, wy- 
niki już dzisiaj przewidywane. Wtedy po- 
wstanie w Niemczech bezsilna zawierucha 
przekleństw, wtedy poznają do czego do- 
prowadziła pogańska polityka ks. Bismarka, 
jak dalece obniżyła moralność i wszelkie 
prawo, jak głęboko strącita ludzkość w 
przepaść nieludzkiego egoizmu i dzikiej 
żarłoczności. Wtedy nadejdzie na Niemcy 
dies irae, dies illa, gdy Północ i Wschód 
razem pod sterem Rosji na Germanję się 
rzucą. Czy wtedy Germanja ulegnie, czy 
nie, z tego już dla nas pociechy nie 
będzie. 

Tak się przedstawia sytuacja polity- 
czna w Europie na dzisiaj i na dalekie 
jutro — o ile czynniki niedające się 
przewidzieć, o ile Opatrzność i sprawie- 
dliwość na tok spraw nie wpłyną. Tym- 
czasem zapowiadają — nie wiadomo czy 
prawda — austrjacką czerwoną księgę 0 
sprawach wschodnich, dla delegacyj wspól- 
nych... Watpię, żeby hr. Kalnoky chciał 
się spowiadać jawnie — skoro zmuszony 
do tego nie jest. 
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Drobiazgi polityczne. 


Socjalno-demokratyczna frakcja w parla- 
mencie niemieckim ułożyła tej treści interpelacja 
do rządn w sprawie bułgarskiej: „Wielkie zanie- 
pokaojenie, wywołane w Niemczech ostatnimi 
wypadkami na półwyspie bałkańskim, i stano- 
wisko. jakie, sądząc z głosów oficjalnej prasy, 
zajął względem tych wypadków kanclerz, znie- 
walują nas do postawienia związkowemu rzą- 
dowi następujących pytań: 1. Czy prawda jest. 
że tego lata, w Kissingheimie i w Gasteinie 
kanclerz w imieniu związkowego rządu przystał 
na ugodę, której celem było usunięcie księcia 
Aleksandra z Bułgarji gwoli interesów Rosji 
I na zwiększenie wpływów tego mocarstwa na 
bałkańskim półwyspie? 2. Czy prawdą jest, że 
po powrocie ks. Aleksandra do Bułgarji wpły- 
wał na niego rząd związkowy w tym kierunku, 
iżby tych, którzy się targuęli na jego rządy, 
wypędzili go z kraju i przezto podług monar- 
chicznych pojęć stali się winnymi zbrodni stanu, 
nie pociągał do żadnej odpowiedzialności? i 3? 
Co zamierza uczynić rząd związkowy dla obrony 
niemieckich interesów, mocno zagrożonych na 
półwyspie bałkańskim przez niezmierne zwię- 
kszenie się tam wpływów rosyjskich ?* 

Interpelacją tę podpisało dotąd 19-stu de- 
putowaunych, a między nimi Bebel, Hasenelever 
i Vollmar — głośni przewódzey socjalistów nie- 
mieckich. Jednakże regulamin orzeka, że każda 
interpelacja w takim tylko razie musi być 
wzięta pod dyskusją i wtedy jeno rząd powinien 
na nią odpowiedzieć, jeżeli poparło ją swymi 
podpisami najmniej 30-stu deputowanych. Otóż 
w kołąch parlamentarnych silnie. teraz agituje 
stronnictwo rządowe za tem, żeby na tej inter- 
pelacji nie było 30-stu podpisów i dotąd zabiegi 
te są skuteczne. 

Na sobotniem posiedzeniu przyjęto traktat, 
handlowy z Hiszpanją w drugiem czytaniu bez 
rozpraw. Spodziewają się w Berlinie, że na dzi- 
siejszem i jutrzejszem posiedzeniu sprawa ta 
będzie załatwiona i wtedy nastąpi zamknięcie 
nadzwyczajnej sesji, a interpelacja socjalistów 
pójdzie do kosza. 


Między Rosją a Bułgarja wciąż jeszcze trwa 
jakiś nieokreślony stosunek, z którego widać, że 
carat dąży do tego, aby księstwo zupełnie padło 
mu do nóg, oddało się całkowicie na łaskę i nie- 
łaskę. Journał de St. Pótersbourg z goryczą mówi 
o tem, że treść adresu do cara uchwalonego 
przez Sobranje i odpowiedź Sobranja na orędzie 
regencji nie dadzą się żadną miarą pogodzić, jak 
żeby istotnie ostre potępienie spisku i spiskow- 
ców było obrazą dla Rosji. Organ ten powiada, 
że Rosja musi jeszcze zaczekać z udzieleniem 
Bułgayji swych dobrodziejstw i podnosi znacze- 
nie m sji jen. Kaułbarsa, który „swemi mądremi 
radasui może zdoła nakłonić bułgarskich mężów 
stanu do prowadzenia rzeczy tak, iżby pomyślnie 
przeminęła kryzis.* Jak to mianowicie mają oni 
postępować wyjaśnił rosyjski Jeneralny konsul 
Niekludów, przyjmując od deputacji Sobranja 
adres do cara. Rzekł on: „Ponieważ rządowi 
cara przedewszystkiem idzie o utrzymanie po- 
rządku i spokoju w Bułgarji, przeto nie może on 
dopuścić nawet myśli o powrocie ks. Aleksandra 
i myśl tę uważa za zdrożną. Car powiedział wy- 
rażnie, że odjazd księcia będzie gwarancją po- 
myślności Bułgarji, powrót więe Jego byłby oba- 
leniam jej. Drugą gwarancję powinniście dać wy 
sami. Wasza mądrość i umiarkowanie może uchy- 
lić grożące Bułgarji niebezpieczeństwo. Pamię- 
tajeie, panowie, że terażniejszy stan rzeczy, wasz 
rząd, waszą regencją nie są jeszcze sankcjono- 
wane przez cara. Tę sankcję możecie zdobyć mą- 
drościa jeno, musicie zasłużyć na nią dalszem 
postępowaniem regencji, „rządu, całego Sobranja 
i wszystkich jego członków. A wiedźcie, że rząd 
cara nie popiera Żadnego z waszych stronnictw, 
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i na żadnem opierać się nie chce; 
mieć za sobą cały naród. Miejcie to na uwadze 
teraz, a zwłaszcza wtedy, gdy się zbierze wielkie 
Sobranie dla wyboru księcia.“ 


Dzienniki rosyjskie gorliwie się zajmują 
myślą sojuszu caratu z Turcją, a dla pokazania, 
jak nad kwestją tą rozumują, przytaczamy ury- 
wek z powtórzonego przez wszystkie pelersbur- 
skie i moskiewskie pisma artykułu Sowremennych 
Izwiestyj, tem bowiem powtórzeniem tego arty- 
kułu prasa rosyjska pokazała, że treść jego uwa- 
ża Za rodzaj dogmatu. 

„Powinniśmy — piszą Sowr. lawiestja — 
«wrócić się wogóle ku Wschodowi i ogłosić się 
obrońcami wszystkich pognębionych i pokrzyw- 
dzonych, kończąc na Indjach i Uhinach. Grożą 
nam w Europie. że nas odrzucą do Azji, w ro- 
dzaju zarzutu nazywają nas Azjatami. A więc 
przyjmijmy to położenie: jesteśmy Azjatami, 
niechaj więc nie spodziewają się od nas udziału 
w interesach europejskich; za to wszelkie tar- 
gnięcie się na Azję znajdzie w nas nieprzeje- 
dnauego wroga. (o za nieprzeparta siła kryje 
się w tem położeniu! Powiemy więcej — takie 
położenie Rosji wśród mocarstw kuli ziemskiej 
dałoby początek powszechnemu  rozzbrojeniu, 
stanowiłoby zawiązek nowej ery pokojowego roz- 
woju, o której nadaremnie marzą Europejczycy 
i której początkowy przykład dają nam Stany 
Zjednoczone. które odgrodziły się od wszelkich 
wojennych wstrząśnień. Wziąwszy pod swoję 
opiekę Azjatów, Rosja podobnież zabezpieczyłaby 
siebie i cały Wschód”. 

Odeskie dzienniki doniosły, że trzy wojen- 
ne okręta angielskie pod kupiecką flaga prze- 
płynęły przez Dardanelle. a wpłynąwszy na 
Czarno morze, znowu wywiesiły na masztach 
fagi wojenne. Jeden z tych okrętów pokazał się 
był nawet na widnokręgu Odessy i znowu wy- 
biegł na pełne morze. Rosyjskie dzienniki są 
bardzo zdziwione tym faktem i radzą Auglikom, 
żeby „zabrawszy manatki corychlej, umykali 
z rosyjskiego morza”, bo źle będzie. Zdaje się 
jednak, że mieszkańcom Odessy tylko się przy- 
widziały angielskie okręta. 


Jenerał Boulanger palnął znowu w klubie 
oficerskim szowinistyczną mówkę z odgrażaniem 
się komuś, a tę mowę jego półurzędowy wo- 
jenny organ France Militaire zaopatrzył w ko- 
mentarze. Własnym oczom nie chce się wierzyć, 
czytając te wiersze w organie ministra wojny— 
a jeduak one są w nim, czarne na białem i oto 
co znaczą: 

„Jen. Boulanger chce wojny. Dla czego? 
Dlatego, że wojna jest jedynym śrokiem roz- 
wiązania kwestji socjalnej. W jaki sposób? Oto 
w ten, że czy Francja czy Niemcy wyjdą zwy- 
cięsko z tej wojny, oba kraje wyjdą z niej wy- 
czerpane, nie będzie tedy mowy o utrzymaniu 
dzisiejszych kolosainych armij i o ciągłych no- 
wych uzbrojeniach. Z tem zapatrywaniem zu- 
pełnie zgadza się naród francuski i ta wspólność 
myśli jest fundamentem sympatji, którą lud żywi 
dla młodego jenerała*. 

Lud może i żywi, ale nie żywią do niego 
sympatji liczne sfery republikańskie, w których 
powstała pogłoska, że on i najbardziej z mini- 
strów zbliżony do niego minister finansów Sadi- 
Carnot, będą musieli niebawem ustąpić, bo 
Freycinet żadną miarą nie może pozwolić zwła- 
szcza teraz na ciągłe wichrzenie stosunku z 
Niemcami. Naraz tedy na bulwarach paryskich 
zaczęto mówić o przesileniu gabinetowem, lecz 
p. Freycinet zaprzeczył tej pogłosce, oświad- 
czywszy, że nie chee Żadnych zmian przed ze- 
braniem się parlamentu. Zdaje się jednakże, że 
choć jeden Sadi-Carnot ustąpi, bo jego przedło- 
żenia finansowe już teraz wywołują groźną 
opozycją. 


W angielskiej Izbie gmin od dziś do gzwar- 
tku będą trwały gorące utarczki przy trz%:iem 
czytaniu agrarnego projektu Parnella. Jutro wy- 
stąpi z mową Gladstone w obronie projektu, 
a cały torysowski i umiarkowano-wigowski obozy 
głosują przeciw niemu dla tego — jak rzekł 
Churchill — że niepodobna uprawniać postępków 
nieprawnych. Wiadomo. że Parnell żąda. aby nie 
wolno było dzierżawców irlandzkich rugować 
z ferm, ani fantować, ani do sądu pozywać, jeśli 
zapłaciwszy 3/, tenuty określonej kontraktem 
dzierżawnym, nie zechcą dobrowolnie zapłacić 
ostatniej 1/4. Zijądanie to Parnell motywuje tem, 
że kontrakta pozawierane były kilka lat temu, 
kiedy zboże lepiej płaciło, teraz zaś właściciele 
ziemi nie cheą zmieniać kontraktów, a znów 
dzierżawcy, porobiwszy wkłady na gospodarstwo, 
nie mogą opuścić ferm. Położenie istotnie tru- 
dne, bo nie idzie tu o kilkunastu lub kilkudzie- 
sięciu pachciarzy, którzy musieliby paść ofiara 
przesilenia rolniczego, leez idzie o całą Irlandję, 
gdzie wszyscy rolnicy są dzierżawcami. 


on pragnie 


PRZEGLĄD z dnia 21. września 1886. 


Z Hiszpanji donoszą o zbrojnych ruchach 
Karlistów we wschodniej części gór Pirenejskich. 
Może to znowu bajka giełdziarzy, grających na 
papierach hiszpańskich bajka taka sama, jak 
owa z chorobą królowej regentki ? 


Ze ster dyplomatycznych. 


Czas otrzymuje następujące wyjaśnienia do 
sytuacji dzisiejszej : 

„Wszystkie najświeższe intormacje stwier- 
dzają zgodnie, że ks. Bismark istotnie oświad- 
czył, iż Niemcy z obawy Francji nie mogłyby 
przyjść w pomoc Austrji w razie starcia z Rosją, 
chociaż dawniej pomoc ta była obiecaną. 

„Odtąd też liczyć nie można, jak to do- 
tychezas czyniono, aby przymierze austrjacko- 
niemieckie zasłaniało Europę przed przewagą 
rosyjską. 

„Już w Kissingen, w rozmowach z bar. 
Mohrenheim, porozumiał się był ks. Bismark 
z Rosją. I dlatego to mógł, przejeżdżając przez 
Monachjum do Gastein, oświadczyć osobom, 
z któremi rozmawiał, że już teraz przymierze 
między Rosją i Francją stało się niemożliwem. 

„W Gastein ks. kanclerz zmierzał do tego, 
aby otrzymać od Austrji zezwolenie na żądania 
Rosji, ale nie całkiem powiodły się jego usiło- 
wania. — Jednocześnie obiecał on, iż nie prze- 
stanie pośredniczyć między Rosją i Austrją, a 
to w celu bronienia interesów tego ostatniego 
mocarstwa, ale tylko platonieznie. 

„Potwierdzam to, co dawniej pisałem, że 
w dalszym ciągu ks. Bismark zaprosił hr. Kal- 
nokiego na narady we Francensbadzie, ale wsku- 
tek rozczarowania, wywołanego tym nowym obro- 
tem polityki niemieckiego kanclerza, austrjaeko- 
węgierski minister spraw zewnętrznych nie otrzy- 
mał upoważnienia udania się do czeskiego miej- 
sca kąpielowego. 

„W rozmowach z p. Giersem ks. Bismark 
stawał w obronie interesów Austrji o tyle tylko, 
iż prosił rosyjskiego ministra, aby pozostawić 
Serbję pod wpływem austrjackim i — jeśli to 
będzie możliwem — wstrzymać się od zajęcia 
wojskami rosyjskiemi Bułgarji. 

„Gabinet wiedeński od zjazdu we Francens- 
badzie skupia się, nieco zachmurzoną przybiera 
postawę i wielka okazuje wstrzemięźliwość. Do- 
dać należy, że urzędowe sfery austrjackie uszczę- 
śliwione były z powrotu ks. Aleksandra i bardzo 
zawiedzione, gdy doszła wiadomość o jego ab- 
dykacji. 

„Austrja wyczekiwać będzie wypadków, lecz 
tymczasem nie pozostanie bezczynną. 

„Dopóki hr. Kalnoky piastować będzie tekę 
spraw zewnętrznych, Austrja nie stawi oporu 
nawet zajęciu przez Rosję Bułgarji. Ale Węgrzy 
i inne sfery, a także pewne wojskowe Koła po- 
czynają okazywać powątpiewanie w skuteczność 
polityki hr. Kalnoky'ego, a są tacy, którzy, słu- 
sznie czy nie, ale mniemają, że chwila do nie- 
uniknionej z Rosją wojny, mogłaby być przy 
pomocy Anglji, stosownie obrang — kiedy prze- 
ciwnie, później położenie mogłoby się stać mniej 
korzystnem. 

„Mogę zapewnić, że w Wiedniu bardzo 
poważnie zapatrują się na wszystkie te mniej 
lub więcej dalekie ewentualności i że ze spo- 
kojem przygotowują się do nich. Rozgraniczenie 
interesów Austrji i Rosji na półwyspie bałkań- 
skim nie zostało dokonanem, a aneksja Bośni 
i Hereogowiny nie jest poczytaną przez Austrję 
za dostateczną kompensatę, gdyż prowineje te, 
zważywszy niezmierne ofiary poniesione dla ich 
dobrobytu, uważane są już jako własność Austro- 
Węgier. 

Wiedzą w świecie dyplomatycznym, że 
Rosja przedsięwzięła niejakie uzbrojenia; kon- 
centruje ona wojsko i przysposabia statki tran- 
sportowe w Krymie i Odesie; również jak od- 
działy wojska oraz materjał pontonowy w Be- 
sarabji. W Rumunji ajenci rosyjscy poczynili 
bardzo znaczne zakupna zboża i owsa, a teraz 
zapełniają magazyny sianem. 

„Pomimo tych przygotowań, aie wierzą 
w bezpośrednią okupację Bułgarji. Rosja będzie 
wolała postępować bez szumu i hałasu, posy- 
łając stopniowo oddziały oficerów i podoficerów 
rosyjskich do Bułgarji i Rumelji. Usiłować ona 
będzie zrusyfikować tym sposobem przedewszyst- 
kiem armję bułgarska i stłumić w niej wszelkie 
przywiązanie do upadłego księcia, tak iż w prze- 
ciągu roku armja bułgarska przemieni się w dwa 
czy trzy korpusy rosyjskie.“ 

Jednocześnie odbiera Czas z Londynu na- 
stępujące szczegóły: 

„Dnia 12 b. m. kurjer królowej odjechał 
pospiesznym pociagiem zwanym „Orient“, z za- 
pieczętowanemi instrukcjami dla admirała głó- 
wnodowodzacego eskadrą morza Śródziemnego. 
Instrukcje te mają być odpieczętowane dopiero 
po otrzymaniu telegraficznego upoważnienia od 
admiralicji, a między innemi zawierać mają 


rozkaz odwołujący natychmiast ks. Edynbuf 
skiego. 

„Ministerjum wojny wydało rozkaz do 
wszystkich oficerów rekrutacyjnych W. Brytanjh 
przyspieszenia rekrutacji, a to, aby dokonać p% 
większenia armji o dwadzieścia tysięcy ludzik 
postanowionego w przewidzeniu wypadków. Q, 

„Admiralicja nietylko przyspieszyć poleci* 
dokończenie ob»talowanych statków, ale także 
przygotowawcze kroki mające” na celu przejśćić 
z rezerwy w stan czynny wszystkich statków, 03% 
leżących obecnie do rezerwy. 

„Dwie dyrekcje tak zw. rozporządzeń w m 
nisterstwie wojny i marynarki pracowały w sob0% 
aż do 11 w nocy, zamiast zamknąć biura, Jê 
zwykle o 2 po południu. 

„Wszystko wskazuje, że tutaj chcą przyna 
mniej wpoić wiarę w prawdopodobieństwo bard 
energicznego działania Anglji.* 


Anglik w Polsce. 


Znakomity nasz pisarz Bolesław Prus przj” 
nosi nam w ostatniej swej kronice tygodniowej 
w Kurjerze Warszawskim następująca wyborn$ 
humoreskę : 

„W roku bieżącym kraj nasz zwrócił uwagę 
angielskich turystów. których przewinęło się tylu 
jakbyśmy byli już Kamerunem albo Afganistś" 
nem. Przynajmniej notatki policyjne wskazuj$ 
że samą Warszawę zwiedziło ośmiu czy dzie” 
więciu synów Wielkiej Brytanji. Wypadek tem 
skłonił nawet którąś z przedsiębiorczych firm 
księgarskich do wydania „Przewodnika po War” 
szawie* we wszystkich europejskich i kilku azjś” 
tyckich językach — i eo godniejsze uwagi © 
wywołał jakoby utworzenie biura przewodników! 
rozumie się, złożonych już nie z tekstu i okład” 
ki, ale z ciuła i rozumnej duszy. ) 

O ilem słyszał, najpierwszą kwalifikacj? 
tych panów, mających odkrywać cudzoziemcom 
tajniki naszego miasta i kraju, jest — możność 
złożenia „kaucji“. Który powierzy kasie biure 
np. rs. 3000 na nieograniczony termin, uważś 
się (przez dyrektorów instytucji) za osobę posie” 
dającą wszystkie języki. I naodwrót, sam uiebo- 
szczyk Mezzofanti, który znał około 30 języków: 
gdyby nie złożył bodaj 100 rubli, będzie uwa” 
żany przez biuro za nieuzdolnionego — rozumie 
się — do składania kaucji, a temsamem i opro” 
wadzania po mieście ośmiu Anglików na rok. 

Potrąciwszy mimochodem o tak świetuy 
dowód naszej cywilizacji, jakim są rozmaite 
„biura z kaucją* dla ofiejalistów, a bez kaucji 
dla założycieli, wracam do angielskich podro- 
żników. i 

Zawsze pragnąłem dowiedzieć się: czego l 
ludzie szukali u nas i co znaleźli? Tym razem 
los był na mnie łaskaw, gdyż poznałem osobę: 
która miała szczęście objaśniać o naszych sto” 
sunkach jednego z owych ośmiu Anglików i t0 
samego lorda Grocksfield z Grocksfieldu. 

Szlachetny lord, jakkolwiek po długim 8267 
regu historycznych przodków, oprócz tytułu ! 
majątku, odziedziczył jeszcze niepokalaną skłon” 
ność do próżniaetwa, w Anglji jednak próżno” 
wać nie mógł, gdyż wykreślonoby go ze wszyst” 
kich klubów. Postanowił więc o ile można pro” 
żnować za granicą, wszelako w tej formie, które 
np. u nas uchodziłaby za szczyt pracowitości: 
Mianowicie postawił sobie za ceł podróży: zba- 
danie słowiańszczyzny zachodniej i na pierwszę 
porcję studjów przyjechał do nas. 

— Kiedym się z nim poznał — mówi prze” 
wodnik — lord Grocksfield z Grocksfieldu ubranf 
był w długie palto do figury, ozdobione krótk% 
pelerynką. Piękny ten krój wierzchniej szat 
doskonale harmonizował z jej kolorem, a raczej 
kolorami: palto bowiem miało czarne pasf 
wzdłuż, białe wszerz, tudzież czerwone paski 
wzdłuż i zielone wszerz. 

Jeżeli dodamy rękawiczki barwy kurczęcego 
pępka, mechaniczny parasol, torebkę podróżn% 
z lewej strony, koniec chustki sterczący z pre” 
wej kieszeni, pilśniowy kapelusz w formie hełmu 
owiniętego szalikiem i długie faworyty, spada” 
jące z ogolonej twarzy na pelerynkę paltotś» 
będziemy mieli rzetelny portret lorda, jaki zape” 
wne, na wszelki wypadek, został po nim w por” 
tretowej sali zamku Grocksfield, nid jeziorem 
tegoż nazwiską. Jeżeli zaś nadmienir że sku” 
tkiem przesiadywania kilkunastu po! Rrr 
fieldów na fotelach Izby wyższej, u 


nego lorda od początku szyi do ke y 
był najzupełniej sztywny i że reszta ków 
poruszała się jak w zawiasach stara a posmi 
rowanych waseliną, wówczas każdy jak 
poważne, a nawet uroczyste wraże + u 
widzach ten dystyngowany podróżni n 
Zresztą dość było spojrzeć na „mj: 
napozór pozbawioną wszelkiej myśl o0” 
gadnąć, że jej właściciel należy de 8 
rodu. Istotnie, dowiedziałem się, uj 
lord zaszczycił Świat swojem ure s 


— 
dzięki związkowi dwóch sławnych familij, z któ- 
Tych jedna od niepamiętnych czasów pełniła 
Wysoki urzad Ich Królewskich Mości nadwor- 
Rego szczurołapa z pensją 13 funtów. druga zas 
Posiadała cenny przywilej ukazywania się raz 
La rok w audjenejonalnej sali bez spodni. Działo 
Się to na pamiątkę, że któryś przodek, podobno 
ža panowania Elżbiety, w takim właśnie kostju- 
Mie oddał królewskiemu domowi ważne A 

Gdyśmy siedli do wagonu — Opowiada 

A dalszym cięte przewodnik — szlachetny lord 
Wydobył książkę notat, ozdobioną herbem wła- 
Snym i Wielkiej Brytanji, tudzież ołówek zakoń- 
€%0ny u góry lordowską koroną ! raczył mnie 
Zapytać: cz dawać mn obja- 
śnienia ? l 

= Nie wiedziałem wprawdzie do jakiej dzie 
dziny wiedzy będą należały owe objaśnienia; 
Mając jednak przy sobie, na nieprzewidziany 
Wypadek, po jednym egzemplarzu naszych dzien- 
ników, gotów byłem objaśniać wszystko: od 
€edrów z Libanu, do mchu, który na ścianach 
Tośnie. 


czy jestem gotów 


al lord — że w slo- 


— (zy prawda jest, — ZACZ r 0- 
T chodi się świadomość 


Wiańszczyżnie zachodniej budzi 
Narodowego bytu? 


— Jukto „budzi się“ — powtórzyłem zdumio- 
Ry. — J nas świadomość narodowego bytu obu- 
dziłą się bardzo dawno, powiem nawet. Ze jak 
o} A drugiem śniadaniu. Jeżeli 


Jeenie, jest jnż po ) 
Więc gdzieś „dopiero budzi się*, to chyba w po- 
Tatymczych nam Czechach. >. M 
— Jakież sa fakta narodowego ocknięcia SIĘ 
Czechów ? — zapytał lord, starannie zapisując 
AZdy mój wyraz. 

— Wakta?.. Ahal.. Oto, dziś naprzykład €zy- 
lamy w dziennikach, że: munieypalność „Pragi 
zażądała od uniwersytetu, ażeby zabronił stu- 


entom Niemcom śpiewać a ee 
Liemieckie i ubierać się W niemieckie ko- 
ardy, 


zenbnie oddzia- 


— Czy niemieckie pieśni tak 
1 i kład warszawskie 


dywają na słuch, jak naprzy 
Katarynki? 

— 0 tem nie wiem. 

— A może niemieckie kok 
W taki sposób, jak np. Źwiercja 
ulicę w dzień sloneczna 

— Watpie — odpartem. | 

-= "air E te i kokardy SĄ ec 
We dla bezpieczeństwa Czechów. gdyż zać 1ęcają 
Liernieckich studentów do rozboju. kradzieży, 
Ewałtu i tym podobnych zdrożności? 

— Nie zdaje mi się. Ai mw 
= „Ak das muniey palności praskiej pie 
Jest objawem poczucia narodowego, popsa 
sTancji — zauważył lord. ~~ Poczucie e i 
Narodowe polega na dbaniu o swoje żę A 
Swoje kokardy, nie zaś pa wytępieniu Cu zych. 


ardy drażnią wzrok 
dło niesione przez 


O zarazie cholerycznej. 


kto jak chee, lekceważy 
umf jej pie da się zaprze- 
zaraźliwe choroby z ich 
owietrze, dyfterja, 


Niech tam sobie, 
medycynę, przecież try 
Ii. Ona to w A 

Tasz imbu. orowe 1 i 
Fas; ospa A wyrazy: na których wspomnie- 
Nie już ow się w żyłach ścina. A mo 
bakcyle, wibrjony i spiryle 54 to niemi 0- 

l, © których rozmawiamy % calym spo RR: 
ducha, o których nawet najbojaźliwszy człowie 
Mówi bez obawy. Bo też rodzą ją tylko rzeczy 
leznane i tajemnicze. Owóż zdaje mi się, że 
Wszyscy otrzasnęliśmy się w znacznym stopniu 
w strachu, odkąd grozą przejmujący Wyraz „Cho- 
Sra“ zredukowany zosta do mikroskopijnej 
IBtotki zwanej „bakcyllnsem przecinkowym. 
Bo on to właśnie. ten przecinkowy bakey]- 
lus, jest przyczyną cholery. Nie łatwa „to była 
Sprava zdjąć zeń jego incognito 1 w niepokaź- 
lej mikroskopijnej istocie odkryć złoczyńćę, g 
lepoznany po trzykroć przeszedł w tem Stu'e- 
s Europę wiodac za sobą śmierć i zniszczenie. 
Ale dzisiaj leży już nagromadzony kolosalny, 
cjążający materjał dowodowy w państwowym 
departamencie sanitarnym w Berlinie. Wszędzie 

Ś widoczne są usiłowania, ażeby dostarczyć 

t uzupełniających do aktu oskarżenia, Z któ- 
„Jm przeciw niemu występuje wielki i szczęśli- 
%y detektyw bakteryj, Robert Koch. 

. Koch jest genjuszem w bakterjologji, pra- 
Wie nieomylnym, gdyż nie odkrył, lecz zdema- 
‘owa? bakterje. - 

Gdyż odkryć znaczy tyle, €0 znaleść przy- 
badkowo. Przyczynia się do tego zapewne i ro- 

Zaj natchnienia i to musi być przyczyną, że nie 
ażdy znajduje to, czego szuka. Ale trudno od 
qdkrywcy nauczyć się odkrycia. Odkrywać jest 
to ezęmś właściwem francuskiemu ćsprił. Nie 
Jest to czysta logika, gdzieby wypływał wniosek 
Jeden z drugiego. Tu prawie bez żadnych moty- 
*ów, nagłym, zuchwałym krokiem chwyta Śmia- 
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PRZEGLĄD z dnia 21. września 1886. 


— Niemcy ze Słowianami postępują W taki 
sam sposób — wtrąciłem. j p 

— Gdyby jednak Niemcom podobało SIĘ kłaść 
ręce w ogień, czy w tem naśladowaliby ich 
Czesi? 

— Wątpię. i 

— A jeżeli nie naśladowaliby ich w jednej, 
mniejszej niedorzeczności, dlaczego naśladują ich 
w większej? Zresztą, cóż Czesi robią W wypad- 
kach nietolerancji niemieckiej? 

— Mówią, bardzo słusznie, że Niemcy gwałcą 
ich niezaprzeczone prawa. 

— Więc przedewszystkiem sami muszą 82800- 
wać owe „niezaprzeczone prawa“, na które się 
powołują. Tak — dodał po chwili — to nie jest 
świadomość, ale dzikość. To dowód, że na grun- 
cie czeskim, zamiast cywilizacji, przyjmuje się 
pruska zaraza nietolerancji. 

Wywód ten weale mi się nie podobał: we- 
dług bowiem mojej opinii. którą podzielają wszy- 
sey. ludzie rozsądni, pierwszym objawem poczn- 
cia własnej indywidnalności jest — bicie w kark, 
a przynajmniej szykanowanie seudzej indywidu- 

ści. 

a od O jodnak lord wypłacał mi bardzo 
przyzwoite honorarja zu nrząd przewodnika, więc 
odchrząknąłem w taki sposób, jakbym najzupeł- 
niej podzielał jego poglądy. U reszcie, wnosząc 
z gazet, Nasze stosunki 7 Ozechami 0 tyle po- 
gorszyły się, iż mogę ich nie bronić. | 

Dłvgi czas jechaliśmy milcząc i wyglądające 
oknem. Nagle lord odezwał się: 71.7 

— Dostrzegłem, że w waszym kraju jedni 
wiośniacy chodzą w paltotach granatowych, inni 
w brazowych, a inni w białych... 

— To zależy od okolicy. 

— Tak, ale w których okolicach ubierają się 
gramatowo, a w których biało i dlaczego ? 

— Nie umiem powiedzieć. . 

— Zauważyłem też różnice w budowaniu do- 
mów: w jednych front zwraca SIĘ do drogi, 
w innych stoi bokiem; w jednych drzwi przy- 
padają na środku ściany, W innych ku jej brze- 
gowi. Dlaczego tak jest? Co mówi o tem etno- 
grafja ? M 

— Nie mam honoru znać tej damy — wy- 
mknęło mi się skutkiem uprzejmości i pośpiechu. 
Lecz w tej samej chwili zawołałem: 

— Ach niel. Owszem, właśnie czytałem 
w gazecie. że etnografja dopiero ma do nas 
przyjechać z Petersburga... A 
Chciałeś sir powiedzieć : komisja etnogra- 
ficzna. Lecz wy sami, czy nie robieie żadnych 
badań w kraju ? 

, — Ależ robimy! -- odparłem. — Od pół wieku 
tylko niemi zajmuje się Towarzystwo kredytowe 
ziemskie. 

— A ludzie prywatni? — 

— Ludzie prywatni ograniczają swoje badania 
do nader szczupłych terytorjów, naprzykład do 


łek prawdę za rogi. Tak udało się Pasteurowi. 
Pytamy go o uzasadnienie, a 0n nam wskazuje 
rezultat. My szukamy metody, on prawi tylko o 
pomyśle. N i 
Zasługą Roberta Kocha, po której poznać 
że jest nieodrodnym synem Swego kraju jest 
metoda. Obawiano się istotnie chorób zaraźli- 
wych, dopóki wpadali w chorobę zdrowi ludzie, 
stykając się Z chorymi. Pojęcie „zaraźliwości 1 
miazmatów należy w medycynie już dawno do 
historji. Od tego mniej więcej czasu, gdy zaczę- 
to przypuszezać, że zarazek (contagium) jest 
istotą żyjącą. Dla nas jest rzeczą obojętną, jak 
to sobie przedstawiano ; interesuje nas fakt ten, 
że już przed tysiącami lat przeczuwano prawdę. 
Ale dowodn dostarczył dopiero nasz wiek. 
Łaskawy czytelnik nie poczyta zapewne 
tego nowożytnej medycynie za wielką zasługę. 
Wie on bowiem, że za pomocą powiększającego 
szkła śledzimy filokserę na winnej latorośli, sły- 
szał także, że mikroskopem odkryto niebezpie- 
cznego wroga jedwabników. Możnaby tedy przy- 
puszczać, że pilne poszukiwanie mikroskopowe 
musi też i w chorobach ludzkich doprowadzić 
do pożądanego celu. Przecież dobry mikroskop 
i spora doza cierpliwości powinnyby w końcu 
dopomódz do wyszukania gdzieś w chorym, we 
krwi lub kości, w mięśniach lub w nerwach, 
w ślinie lub gdziekolwiekindziej owego żywego 
złoczyńca, a sprawcę choroby. Owóż całym pro- 
cederem byłoby staranne szukanie, a kto szuka, 
ten przecież znajdzie. | 
Tak też podobnie jak łaskawy czytelnik, 
myśleli nawet bardzo dzielni lekarze i od trzy- 
dziestu lat odbywało się prawdziwe rozbijanie 
się za mikrobami. Wyprawa ta na Żyjące istoty, 
noszące miano bakteryj, bakeyllów, wibrjonów 
lub spiryl doszła do kresu, kiedy Hallier w la - 
tach 1866 i 1867 odkrył w wymiotach chorych 
na cholerę pewien rodzaj grzyba, któremu przy- 
pisał źródło choroby. Potem działo się to, co się 
zwykle w takich razach dzieje. Każdy dzień 
przynosił nowe odkrycia mikroskopowe. Trzeba 
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folwarku lub kamieniey i to wówczas, gdy cho- 
dzi o udziełenie pożyczki jej właścicielowi, albo 
o posag jego córki. 

— Polacy — mruknął lord. piszące w notesie— 
wcale nie znają swego kraju. Na szezęście wy- 
ręcza ich w tem towarzystwo etnograficzne pe- 
tersburskie. 

Głośno zaś dodał : 

Więc gdyby wasza ludność nagle zmieniła 
ubiór, sposób mieszkania, system pracy, nicbyście 
o tem nie wiedzieli? Nie wiecie także co w wa- 
szem społeczeństwie jest dobrego i zasługuje na 
przechowanie, a co wymaga zmian albo ulepszeń? 
I gdybyście kiedy zniknęli z powierzchni ziemi, 
Świat pamiętałby o was mniej aniżeli o Irokezach 
albo Papuasach. 

Uwagi te wydały mi się nieco szorstkiemi. 
Ponieważ jednak szlachetny lord płacił mi sute 
honorarja, więc kiwałem głową w sposób, który 
nie zobowiązywał mnie do niczego, a jemu mógł 
wydawać się oznaką zupełnej zgody na powyższe 
teorje. 

l Po krótkiej przerwie sir Grocksfield z Grocks- 
fieldn zagadną: 

— Macie jakie muzea ? 

— Rozumie się! Mamy prześliczne mnuzenm 
przemysłu i rolnictwa. 

— Bogate zbiory ? 

— Zbiorów jeszcze nie mamy, ale już są no- 
we schody... 

— I gubinetów nie macie? 

— Owszem, przy każdej porządniejszej restau- 
racji. Można tam wejść z damą, nie obawiając 
się niedyskrecji. i a 

— Pytam pana o gabinety naukowe: 
czne, fizyczne... 

— Ach.. właśnie!... Jestem taki roztargniony... 
Właśnie gazety donoszą, że Natanson dał 6.000 
rs. pa urządzenie gabinetu fizycznego. 

Sir Natanson jest lordem? 

Boże uchowaj, ale może nim zosłać, 

A jakie są warunki zostania u was lordem? 
Trzeba mieć konie wyścigowe, no i prze- 
grywać po kilka tysięcy rubli rocznie na wy- 
ścigach. a przynajmniej w karty. 

— A takiego sportu, ażeby fundować insty- 
tucje dla kraju nżyteczne, takiego sportu wasi 
lordowie nie znają? 

— Fi! to zły ton. Zaraz powiedzianoby, że 
nasi lordowie szukają popularności. Zresztą, 
gdyby pieniądze czerpane z kraju obracali na 
rzeczy krajowe, byliby podobni do szaleńca, 
który po to ezerpie wodę ze studni, ażeby ja 
napowrót wlewać w studnię. b 

Lord siedział sztywny, trzymając ręce na 
kolanach. Ponieważ nie robił żadnych uwag, do- 
myślam się, że moje argumenta musiały go 
przekonać. i 

— (zy prawdą jest — znowu zaczął jego 


chemi- 


było tylko szukać. W materji ospy odkryto grzyb 
i mówiono o grzybie ospowym. Znaleziono mi- 
krokok w zakażeniu krwi, pewien rodzaj grzyba 
wykryto w dyfterji, a inny w dysenterji i t. d. 
I w końcu z MHueterem zakonkiudowano, że 
wszystkie choroby biorą poezątek swój w ba- 
kterjach to jest w żyjących istotach mikrosko- 
pijnyeh. 

Słusznym był po części, jak się zdaje, ten 
wniosek, ale potrzeba to było jeszcze udowod- 
nić. Ze wszystkie te grzyby, mikrokoki i bak- 
terje istotnie widziano we krwi, w ropie, w ma- 
terji, temu nikt nie zaprzeczy. Lecz czyż każdy 
kogo zastaniemy w płonącym domu jest już 
tem samem podpalaczem ? A jaką przezornością 
odznaczać się musi mądry sędzia, jeżeli zasta- 
niemy nie jednego, ale dziesięciu, dwudziestu 
lub stu! 

Cała powierzchnia ziemska wraz ze swa 
atmosferą napełniona jest mikroskopijnemi żyją- 
cemi istotami, czyli mikrobami. I czemuż tu się 
dziwić, że je znajdujemy, gdziekolwiek szukamy? 
Pijąc wodę, włewasz w siebie cały świat nie- 
skończenie drobnych organizmów. W dobrej 
nawet wodzie do picia znajdywał Koch w sze- 
ściennym centymetrze 100—150 zarodków zdol- 
nych do dalszego rozwoju. Dopiero kiedy liczba 
ich w sześciennym centymetrze dojdzie do 1000 
lub wyżej, wtedy wody takiej nie pozwoliłby 
używać do picia. 

Cóż dziwnego tedy, że mikroby znajdują 
się w naszych wnętrznościach i czyż dla tego, 
że się w nich znajdują, zasługują już na nazwę 
morderców. Tysiączne są okoliczności i drogi, 
które mikrobom ułatwiają wejście do organizmu 
naszego. W potrawach, w napoju i w każdem 
wciagnięciu powietrza. A przecież żyjemy, je- 
steśmy zdrowi i ani nam na myśl nie przycho- 
dzi, ów niepokażny światek, jaki się w nas 
znajduje. Odkrycie tedy mikrobów mie jest 
jeszcze synonimem ich niebezpiecznego znacze- 
nia, ani też dowodem tego, że z nich powstają 
choroby. j 


4 
lordowska mość — że prowadzicie bandel ze 
wschodem? 


— 0 i nader ożywiony. 

— W [ndjach jednak, ani w Chinach, ani 
nawet w Turcji o was nie słychac... Jakże więc 
określacie wasz bandel ze wschodem? 

— W najprostszy sposób — odparłem. — 
Warszawa wywozi swoje towary na wschód np. 
do Lublina, Lublin dalej na wschód do Krasne- 
gostawu. Krasnystaw jeszcze dalej na wschód 
do Wojsławie i tak wciąż. 

— Ale dalej już nie. 

— Przeciwnie, jak najdalej. Niedawno pewna 
modystka warszawska, mieszkająca aż na Syberji. 
kupiła w Warszawie za kilka tysięcy rubli wyszłych 
z mody artykałów toalety dumskiej, a nadto — 
tysiąc torniur, które, w przewidywaniu rychlego 
ich upadku, kupcy zbywają za bezcen. 

— I to jest wasz handel ze wschodem * 

— To ledwie drobna jego cząstka. 

Chwila pauzy. 

— Sir—rzekł lord po namyśle — a co u was 
nazywa się szachrajstwem ? 

— To jest wyraz, którym oznacza się handel 
prowadzony przez stąrozakonnych. 

— A jeżeli kto sprzedaje wybrakowane to- 
wary, zamiast modnych, jak wówczas mú- 
wicie ? 

Ponieważ nie znam dokładnie terminologji 
handlowej, więc umitkłem. 
Lord przewrócił kilkadziesiąt kartek swojej 


notatki i rozpoczął badania z innej sfery sto- 
sunków. 

— Czy wasze damy, biorąc na ogół, są wysoko 
wykształcone? 


— Nadzwyczajnie—odparłem, kontent, że trafił 
mi się przedmiot, który znam dokładnie, że nie 
powiem— dość gruntownie. 

Wyobraź sobie wasza cześć, że posiadamy 
około setki albo i więcej autorek pisujących bądź 
wierszem, bądź prozą, a niekiedy i wierszem i 
prozą. Nadto mamy jeszcze trzy doktorki medy- 
piu: dwie aptekarki i jednę dependentkę u adwo- 
ata. 

— Fiju!.. świsnął szlachetny lord. Wasze da- 
my, słyszałem, silny wpływ wywierają na męż- 
czyzn ?... 

— Nadzwyczajny i dodam — nader błogi. — 
W tych właśnie dniach pewien młody izraelita, 
który znał talmud, ale nie znał łacińskiego alfa- 
betu, zakochał się w pięknej i ucywilizowanej 
izraelilce, z która zaręczyli go rodzice jeszcze 
w dzieciństwie, Odepchnięty przez piękność za 
swoje nieuctwo, nietylko nie przyjął ofiarowanego 
mu odszkodowania w kwocie 10,000 rubli, ale 
jeszcze, pragnąc dorównać swemu ideałowi umy- 
słową kulturą i dobremi manierami, przyjał so- 
bie nauczyciela za 1000 rubli i kupił książek za 
750 rubli. 


Dowód w naukach przyrodniczych polega 
na eksperymentowaniu. Koch nauczył nas ekspe- 
rymentować. Dziś robimy tedy doświadczenia 
na bakeyllach zapalenia śledziony, na bakceyllach 
gruźlicy (suchot) i na bakceyllach cholery, podo- 
bnie jak chemik robi swe eksperymenta z kwa- 
sami, alkaljami i solami. 

Potrzeba tu atoli było jednej rzeczy. Che- 
mik może posługiwać się swemi pierwiastkami 
tylko wtedy, jeżeli je posiada w czystym stanie. 
Wszelka czynność chemiczna w laboratorjach 
zwrócona jest tylko na to, ażeby uzyskiwać 
czyste materjały i czyste preparaty. Tak samo 
ma się sprawa z badaniami bakteryj. Kropla 
wody z bagna zawiera w sobie do stu rodzajów 
mikrobów. W wyrzuconej fiegmie chorego na 
suchoty znajdują się obok siebie rozmaite ga- 
tunki bakcyllów. W atmosferze różnorodność ich 
jest nieskończoną. 

Jak tedy nieuchwytne te istoty, których 
miljardy składają się na jeden miligram, odła- 
czyć od siebie, a następnie odłączone zbadać? 

Tego właśnie poucza nas metoda Kocha. 
Wyjaśni nam to przykład. Chwyta on n. p. or- 
ganizmy otaczającego nas powietrza. 

Jeżeli przekroimy gotowaną kartofię i po- 
zostawimy ją tak, ażeby powierzchnia przekroju 
leżała przez pół godziny pod wpływem powie- 
trza, a następnie umieścimy ją pod kloszem 
szklannym, zawierającym desinfekcjonowane po- 
wietrze, to niebawem powstaną na płaszczyźnie 
przecięcia małe kropelki rozmaitej barwy, jedne 
będą białe, inne żółte, brunatne, jasno szare, 
czerwonawe, niektóre płaskie, inne znowu pół- 
kuliste lub brodawkowate. Z biegiem czasu po- 
większą się te chropowatości, a w końcu zwię- 
kszywszy się znacznie, zleją się z innemi. Jeżeli 
się zbada pod mikroskopem te kropelki, wtedy 
jeszcze kiedy każda jest osobno, to pokaże się, 
że każda składa się z pewnego oddzielnego ro- 
dzaju mikroskopijnych organizmów. W jednej 
pokażą się n. p. wielkie koki, w drugiej bardzo 
małe, w innych znowu bakcyle rozmaitej wiel- 
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stracił 11,750 rubli dla przypodobania się kobie- 
cie! Na powyższy temat ma być nawet napisana 
operetka. 

— No tak—mruknął lord —Ale zanim ten mło- 
dy człowiek przeczyta swoję bibljoterę za 750 
rubli, może się zestarzeć. 

— Alboż on potrzebuje czytać? — odparłem 
trochę zdziwiony. Dość chyba, że ją kupił. 

Dostojny podróżnik był tak zainteresowany 
kistorją młodego izraelity, że gdy nasz pociąg 
zatrzymał się w Lublinie, lord kazał się zawieść 
na żydowskie miasto, aby własnemi oczyma zo- 
baczyć, jak też wyglądają talmudyści? Gdy nas 
jednak obskaczyła cala armja kupczyków zachwa- 
lających towary. sir Groeksfield z Grocksfieldu 
(nad jeziorem tego nazwiska) rzekł do mnie: 

— Ja jednak, gdybym był panną, ukochaną 
przez... takiego oto. przedewszystkiem zapropono- 
wałbym mu, ażeby muiej rujnował się na bibljo- 
tekę i nauczyciela a więcej na wannę i mydło. 

Uwaga wydała mi się tak trafna, że usilnie 
począłem nalegać na lorda. ażebyśmy opuścili tę 
część miasta; upewniając zresztą, że wrócimy do 
niej, gdy nabawimy się kataru w części zumie- 
szkałej przez chrześcijan. 

Podróżnik jednak nie słuchał mnie, locz, 
wsadziwszy ręce w kieszenie, 4 zadartą głową 
i otwartomi ustami oglądał stare żydowskie do- 
my, drewniane i w dodatku grożące ruiną. 

— Pyszny styl! — mruczał, — Uważasz sit 
ten dach?.. Albo ten balkon i okap?.. Albo tę 
podsień w łuki oparte na kolumnach?.. Chcę 
natychmiast kupić dzielo traktujące o tak pię- 
knych zabytkach. 

— Wątpię, czy u nas podobne dzieło istnieje. 

— Więc temi budowlami nikt się u was nie 
interesuje? — spytał zdziwiony lord. 

— No, interesują się, naprzód właściciele jak- 
by z nich wydobyć komorne. zwykle zalegające, 
a następnie policja, która skazuje gospodarzy i 
lokatorów na kary za niechlujstwo. 

— I u was nie ma fotografów, którzyby choć 
na papierze uwiecznili te zabytki? 

— Nasi fotografowie nie mają czasu, są bo- 
wiem obeenie zajęci fotografowaniem w różnych 
pozach młodych piesków i kotków. 

— A wasi rysownicy ? 

— (i także są bardzo zajęci: wydają album 
kryminalnych przestępców. 

Szlachetny lord już nie nie odpowiedział 
i poszedł do hotelu spać. 


Czas odnowić przedpłatę. - 
Administracja PRZEGLĄDU uprasza o 
wczesne odnowienie przedpłaty, bo przy zmianie 
kwartału i wobec tego, że przybywa ciagle mnó- 


kości i gatunku. Wszystkie te organizmy pocho- 
dzą naturalnie z powietrza, gdyż gotowana 
kartofel, zamknięta w desinfekcjonowanym klo- 
szu szklanym 'i osłonięta desinfekcyjną wata, 
nie może zrodzić tych istot. Zatem wystawienie 
przeciętej kartofli na działanie powietrza było 
niejaką łapka. Bakterje, wielkie i małe koki 
unoszące się w powietrzu, osiedliły się swobo- 
dnie na płaszczyźnie przecięcia. (rotowana kar- 
tofla była dobrym pożywnym gruntem dla tych 
łakotnisiów, które się na nią dostały. Rozrogziły 
się też niebawem. A działo się to bardzo łatwo. 
Jeden bakcyl podzielił się na dwie części i 
powstały dwa bakcyle. Te dwa podzieliwszy się, 
zmieniły się w cztery. Z czterech powstało ośm, 
potem sześnaście, trzydzieści i dwa, sześćdzie- 
siąt i eztery, a za nim upłynęło kilka godzin, 
powstała z jednego bakcyla cała kolonja, skła- 
dająca się z setek tysięcy. Takie setki tysięcy 
tworzą kropelki widzialne już i przy małem 
powiększeniu mikroskopowem. Ile zatem bakcylów, 
koków i wibrjonów osiedliło się na powierzchni 
przecięcia, tyle kolonij, tyle małych kropelek 
powstało na niej po kilku godzinach. Jeżeli 
teraz jednę z tych kolonij przeniesiemy na no- 
wą świeżo ugotowaną kartofel, natenczas rozwi- 
nie się ona szybko i będzie miała tę barwę, 
jaką miała na tamtej kartofli. Jeżeli była żółta 
i składała się z małych koków, to na ziemniaku 
nią zapłodnionym okaże się duża żółta warstwa. 
składająca się z małych koków, tego samego 
gatunku. 

To hodowanie mikrobów odbywa się nie- 
tylko na kartoflach. Wybrano w tym celu mnó- 
stwo innych stałych rozsadników. Metoda atoli 
co do swej istoty pozostaje zawsze ta sama. 
Jak z organizmów pochodzących z powietrza, 
podobnie z chaosu mikrobów skądkolwiek po- 
chodzących, można pewien rodzaj wyłączyć i 
hodować osobno. 

Bierzemy kropelkę flegmy człowieka cho- 
rego na płuca i rozwodzimy ją na naszym roz- 
saądniku. Każdy tedy żyjący tam mikroskopijny 
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Krótko mówiąc, mój łordzie, człowiek teu | swo nowych prenumeratorów, może się gnt 


okazać brak egzemplarzy dla tych prenumerat 
rów, którzy mają zwyczaj spóźniać sie stale p 
kilka, a czasami i po kilkanaście dni z odnowi 
niem przedpłaty. 

Administracja PRZEGLĄDU zawiadam” 


| nadto, iż od 1 października będzie PRZEGLĄJ 
| gnowu wychodził w wielkim formacie, i że bed 


drukował dwie, a jeżeli miejsce pozwoli, to naw? 
trzy równocześnie powieści. 
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KROBIKA. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej 
szkatuły gminie Zarudzie, w powiecie złoczowski”” 
na restaurację cerkwi zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania, C. k. Rada szkolna krajow? 
zamianowała nauczyciela Teofila Nasalika w KWA 
czale, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowe 
w Kwaczale ; nauczyciela tymczasowego szkoły eta“ 
towej w Hołboczach Jana Tarabanowicza, rzeczy” 
wistym nauczycielem tejże szkoły ; nauczyciela tym” 
czasowcgo szkoły w Klebanówce Leona Misiak 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Tu- 
rówce i nauczyciela tymczasowego szkoły etatowe 
w Zarudziu tarnopolskiem Mikołaja Moroza, rzeczy” 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Oknie. 

Aleksander ks. Oldenburski, kandydat de 
tronu bułgarskiego, przejeżdżał wezoraj po południś 
pociągiem kurjerskim przez Lwów, udając się z ma 
newrów, które się odbywały pod Brześciem litewskim 
do Wiednia. 

Książę Ludwik Karol Decazes, zakończy? 
życie w dnin 17 b. m. w zamku Grave w depar” 
tamencie Girondy. Urodzony 19 maja 1819r. w Pa” 
ryżu, poświęcił on się wcześnie służbie dyplomó" 
tycznej, w której jako poseł do Madrytu i Lizbony 
do r. 1848 pozostawał. Po upadku Napoleona I: 
wybrany został do Izby francuskiej, w czerwc™ 
1877 był ministrem spraw zagranicznych. Zmarły 
ożeniony był z córką bar. Oktawji Löwenthal z d0 
mu Wyleżyńskiej. 

Kardynał Jacobini leży w Albano chor) 
na anemję. Podług ostatnich wiadomości mówić ju% 
nie może. Wymieniają jako jego następcę msgr8 
Galimberti, albo kardynała Schiaffino. . 

W Rzymie zmarł kardynał djakon Karmif 
Gori Merosi urodzony w Forli w r. 1817, miano 
wany kardynałem przez Leona XIII. w r. 1885. 

Ks. Szymon Milinowiez, rodak nasz, př0 
fesor przy  klasztornem gimnazjum w  Signie: 
w Czarnogórze, został — jak donoszą z Rzymu ~ 
mianowany arcybiskupem Anutiwarskim. Do tej g% 
dności przedstawił go książę czarnogórski, a Ojcieć 
św. udzielił nominacji. W ten sposób został przy” 
pieczętowany konkordat kościelny, o który ataraib 
się w Rzymie Czarnogóra. 
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przesadzenia na inny rozsadnik. Drugie to prze” 
sadzenie odbywa się przeto z jednym tylko 
rodzajem mikrobów, a wynikiem tego przesś” 
dzenia jest wypielęgnowanie jednego tylko g3“ 
tunku, ezyli wypielłęgnowanie odrębne. i 

Metoda Kocha odrębnego pielęgnowani* 
każdego gatunku mikrobów, jest najznaczniej” 
szym postępem nowożytnej medycyny teorety” 
cznej. Metodzie tej winniśmy wdzięczność pó” 
dwójną. Mamy najpierw możliwość z mięszaniny 
mikrobów — a przecież zawsze prawie napoty” 
kamy na takie chaosy — wyłączyć każdy odrę” 
bny gatunek, a następnie badać charakterystyczno 
jego własności. Jest to już wprawdzie postę?" 
chociaż nie najistotniejszy; gdyż chodzi o prze” 
konanie grzesznika o winie, i wystawienie bez” 
pośredniego dowodu jego zgubnego działanie: 
Do tego celu dochodzimy przez odrębne karmie” 
nie każdego gatunku mikrobów i następnić 
przez odrębne zaszezepianie ich. I tak np. 78 
szczepiamy mikroby suchot za skórę królikow! 
i nabawiamy go gruźlicy. Tu już jest dowóć, 
którego nikt nie zbije. Zaszezepiamy królikow! 
mikroby zapalenia śledziony, a zwierzę dostaje 
tej choroby. Więc mamy także dowód. Karmimf 
zwierzę ejekcjami osób chorych na cholerę, * 
biedna ofiara ginie na tę chorobę. Któż tu 
jeszcze wątpić będzie o związku przyczynowym* 

Uzbrojony przeto w tę metodę wybrał się 
Koch w sierpniu 1583 r. w towarzystwie trzeć 
lekarzy do Egiptu, gdzie z polecenia rząd” 
niemieckiego miał zająć się zbadaniem zarz) 
cholerycznej. Dzienniki zdawały wówczas szcze” 
gółowe sprawozdanie o tej ekspedycji. W Egip“ 
cie nie udało się przeprowadzić badań całko" 
wicie, gdyż po przybyciu tam badaczy niemie” 
ckich ustała epidemja. Udał się tedy Koch á? 
Indyj i tu wyświeciła mu się tajemnica owe 
choroby, która będąc dotychczas tajemnic% 
przyjmowała nas taką grozą, Teraz pokonśn!* 
jej tem pewniej możemy się spodziewać, im do” 
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S. p. Konstanty Goniewski, znany rolnik 
z J obywatel, b. właściciel dóbr Sobieska-Wola 
marh z dniu 1 września w Lublinie. Nieboszczyk 
k wielkim miłośnikiem literatury i w wolnych 
T zajęć gospodarskich chwilach. zabawiał się pió- 
a ' Z prac jego w tej dziedzinie zasługuje na 
tmianke przekład wierszem Szyllerowskiego „Don 
Car OSR", drukowany w zbiorowej edycji lwowskiej: 
Yginalny obraz dramatyczny wierszem pod tytułem : 
„Szymon Konarski". wreszcie dwa tomiki oryginal- 
ol komedyjek dla dzieci, drukowane w Poznaniu 
z Upańskiego. W rękopiśmie pozostawił przekład 
Córki Rolanda*, Borniera i sporą wiązankę wier- 
"y okolicznościowych. Es 
Zmarły we Lwowie: Idalja z Trzeciaków 
Śrajewska, żona wychodźey z Wołynia, w 56 roku 
Yeis; Teresa Orłowska, obywatelka miasta Lwowa, 
je r. życia. | 
(/ wystawy bydla. Staraniem gal. Towarzy- 
stwa gospodarskiego otwarta została wystawa by- 
A w ogrodzie hr. Badenich. W kraju, przeważnie, 
p nawet wyłącznie rolniczym, jak nasz, a. 
N “a musi być czemś imponującem, nieprawdaż ? 
io, Wyobraźże sobie łaskawy czytelniku, że za o- 
Bata 29 ct. wchodzisz do prześlicznego parku, któ- 
4 miasto powinno było zakupić i przyłączyć do 
STody jezuickiego; i że w tym parku widzisz 820- 
te W której ustawiono siedmdziesiąt parę krów, 
uhai i cieląt. U pierwszego lepszego gospodarnego 
p Mianina znajdzie się większa obora co do liczby. 
JA rzecz co do jakości. Na tej się nie znamy io 
Cenić jej nie możemy. Więc zapisujemy tylko, „że 
Róż, hr. Koziebrodzka z Podhajczyk przysłała pięć 
„łuk rasy Simentalskiej: p. Teofil Ostaszewski 
1 Widowa nadesłał sześć sztuk rasy domowej, 
Pedowskiej - p. Bol. Augustynowicz z Kniażego wy- 
h ił sześć sztuk rasy Simentalskiej; p. Leon Gro- 
OWski z Jaćmierza, nadesłał dwie sztuki półkrwi 
h Fryburg-Simental, trzy sztuki pełnej krwi z 
y Simentalskiej i jedną półkrwi rasy Bern-Simental; 
k.. toni Gniewosz z Beska dał trzy sztuki pół- 
! rasy Bern-Simental ; p. Jacek Kieszkowski 
Uki wystawił pięć sztuk pełnej „krwi, a a: 
Patuki półkrwi rasy Pinzgau; tej samej rasy 
edesta? trzy sztuki p. Bol. Orzechowicz z za 
koma ; p. Teofil Wiśniewski z Ostrowa wystawi 
bięć Sztuk pełnej krwi rasy Kuhland. Wreszcie jest 
dużo okazów rasy olienburgksiej, mianowicie p. Bo- 
ław Śmiałowski z Stojaniee nadesłał ośm oka- 
Zówy Pełnej krwi i jeden półkrwi: „kr. Karol E 
koński z Chłopów, wystawił sześć okazów pełnej 
PR; cztery półkrwi; p. Józef Gizowski z Podwy- 
pCkięgo przysłał trzy okazy półkrwi, a p. Broni- 
$ Skibniewski z Balic, dał ośm okazów półkrwi. 
Oprócz tego przysłał p. Konstanty Pawlikowski 
i Bzześcian cztery okazy pełnej krwi holenderskiej 
` Książę Jan Sapieha z Biłki szlacheckiej dwa oka- 
4 Bimentalskie, jeden rasy Ayrschire i cztery rasy 
afon, 


Hong 
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Oto i wszystko. Dodajmy do uzupełnienia o- 


kłade, /łasności onego jej źródła, 
: eere chorób zaraźli- 
3 0 A. u A . ` r 
peh jest historja wywołujących je organizmów. 
À ób niszczenia tych organi- 
nam poda spos „01 
ten tylko nas nauczy stłumiać owe 


Zdaje się, że część zadania już opraco- 
wana, itano wioje: ARA dziś historję naturalną 
szy cholerycznej. 


Iar 
. . LJ Je 
Oho jwi Koch, pochodzi jedynie ty 
= d a T organizmu mającego dłu- 
gości od jednej do dwóch tysięcznych, gjet 
yei od 4 do 5 dziesięciotysięcznych milimetra. 
zg Elada on pod mikroskopem jak gruba i nie- 
Sradia laseczka po największej części zakrzy- 
lona nieco jak przecinek, skąd też wziął swe 
Ojczyzną jego są Indje i stamtąd zapu- 
A on` swoje zagony. Potrafi dnc, sig 
wia ludzkie, które go następnie Ry 
to Cciawszy ustami do wnętrza” kast ofiar 
dy j*SZeza się później w ich trzewiach. No, co 
i kwasów, to nie wielkim jest ich amatorem 
idro S! od nich ginąć; otóż kwas żołądkowy 
wię WYch ludzi nie daje mu się w ciele rokrze- 
uE a ludzie cieszący się zdrowym żołądkiem 
> Przeciw niemu bezpieczni. Tem JE) 
», to buja, jeżeli wydzieliny żołądkowe są 
dog; Rie anormalnym. Naówczas z żołądka 
„Stają się do kiszek i już w nich rozmnaża 
Prze, Meskończoność. Tu produkuje jad, RU 
wiej hodzi z jelit do krwi i zabija czło- 

A. 
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W ewakuacjach osób chorych na cholerę 
jsko; c, 94 cholerycznych bakcylów, to też de- 
dza "9 te są najniebezpieczniejsze. Z nich przecho- 
z è bakcyje w bieliznę chorych i ktokolwiek 
W.% się zetknie, na tego wpływa zaraza. 
do |; *RYch okolicznościach przechodzą w wodę 
nig cia i zatruwają ją; atoli i tu można wy- 
mos JÉ je przez zagotowanie wody. W ogóle 
AA gotowaniem dezinfekcjonować wszelkie 
olere podejrzane przedmioty. Atmosfera ota- 
Ugea chorych na cholerę nie ma w sobie 


voi gi 
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PRZEGLĄD z dnia 21. września 1886. 


brazu, że eksploatatorowie naszych ziemian, handla- 
rze maszyn rolniczych z Gródeckiego, Wychera, 
Umrath, Clayton ete., wystawili Po parę siewników 
i sieczkarni, na to zapewne, aby przypomnieć zie- 
mianem, że oni to wchodzą z fabrykami zagranicz- 
nemi w umowę, mocą której biorą Galicję w dzier- 
żawę tego rodzaju, iż fabryce nie wolno sprzedać 
wprost ziemianinowi, lecz jedynie za pośrednictwem 
tych pp. vondrauserów. A że ci pp. vondrauserzy 
nakładają sobie ceny dowolne i drą szlachtę Naszę, 
to wszystkim wiadomo. Wszak bywały wypadki, że 
ladzie sprytni jechali do fabryki, mówili, że 83 
z Czech, i kupowali maszynę z odstawą do Pragi 
lub Berna za połowę tej ceny, jaką trzeba tym wy- 
zyskiwączom zapłacić we Lwowie; następnie z Pra- 
gi lub Berna wieźli ją do Galicji, A gdyby byli 
powiedzieli, że są z dzikiej Galicji, mającej swoje 
Towarzystwo gospodarskie, toby fabryka nie sprze- 
dała im maszyny, gdyż Galicja jest przez owych 
jegomościów wzięta w dzierżawę. | 

Na wystawie są jeszcze dwa ładne pawilony 
pp. Hilicha i Wolińskiego z kwiatami — i kwia- 
ty te są w samej rzeczy ładne, ale to już jak 
się zdaje nie jest zasługą galic. Towarzystwa go- 
spodarskiego. ' 

Defraudacja na poczeie. Smutny wypadek 
mamy dziś do zanotowania. Na tutejszym urzędzie 
pocztowy wykryta została defraudacja wynosząca 7 
do 8 tysięcy zł. Urzędnik, p. Sylwester Sehinidbauer. 
który się jej dopuścił, praktykował ją od lat kilku; 
codzień małemi kwotami przywłaszczał sobie część 
opłacanego przez publiczność porta za transport po- 
syłek. — Dopiero teraz została rzecz wykryta, a 
w sobotę oddana do sądu karnego. i 

Oczywiście publiezpość nie ponosiła na tej de- 
fraudacji żadnej straty, jeno skarb państwa, a więc 
ogół podatkujących. Ale i skarb państwa niewiele 
na tem stracił, bo wszystkie zdefraudowane pienią- 
dze, B nadto wielką część swej pensji topił ten nie- 
szczęśliwy w kolekturze loteryjnej, — w domu jego 
znaleziono pakiet kartek loteryjnych, ważący.... 
kilogram !! 

Prześladowanie prasy polskiej w Po- 
znańskiem. Cała Redakcja Kurjera Poznańskiego 
nie wyjmując odsiadującego półroczne więzienie od- 
powiedzialnego redaktora p. Gruszczyńskiego, stanęła 
znów przed sądowemi kratkami, ksiądz dr. Kantec- 
ki jako oskarżony, reszta współpracowników jako 
świadkowie, dalej p. Maciejowski, metteur en pages 
Kurjera Poznańskiego, dwóch listonoszów i dwóch 
sług pocztowych. Chodziło o dalszy ciąg procesu 
z dnia 12 lutego, w którym ks. dr. Kantecki Z0- 
stał uwolniony, — atoli sąd rzeszy w TLipsku wy- 
rok pierwszej instancji z formalnych względów oba- 
li. Królewska prokuratorja żąda, aby nie tylko od- 
powiedzialny, ale i naczelny redaktor odpowiada? za 
treść pisma. Wyrok odroczono, ponieważ królewską 
prokuratorja zażądała nowych świadków dowodowych 
którzy mają poświadczyć, że ks. Kantecki głównie 
dyryguje całym Kurjerem. 


bakcyli, zarażenie przeto nie przychodzi drogą 
powietrza. Można tedy bywać u chorego, nie 
narażając się na niebezpieczeństwo, lecz w in- 
nych względach trzeba zachować należytą ostro- 
ŻILOŚĆ. 

Bakcy| choleryczny potrzebuje tlenu. Tylko 
wilgoć jest jego żywiołem. Skoro raz zeschnie, 
nie potrafi powrócić już do życia. Trucizną dlan 
wino i piwo. Przeto podezas epidemji cholery- 
cznej radzimy każdemu używać tych trunków. 
Niska temperatura nie sprzyja rozwojowi tego 
bakcyla; stąd ustawanie zarazy w porze zimo- 
wej. W całości przedstawiają nam się bakcyle 
przecinkowe jako banda rozbójnicza różniąca 
się, forma, stosunkami życia, pojawianiem się 
i rozwojem od wszelkich innych bakteryj, spi- 
rylów i koków, a „należy tę bandę pokonać i 
wytępić wnet po pierwszem jej pojawienia Się, 
gdyz później trudna z nią sprawa, 

Metoda Kocha we wszystkich swych eze- 
ściach odznacza się konsekwencją. Zastanawia 
się ona tylko nad owym pasożytem. Jeden tu 
tylko czynnik wchodzi w rachubę : bakcył. Chory 
pada jako ofiara bakeyla, a choroba jest jego 
ostateczną sprawą, 

Już mówiliśmy o chorobie, a teraz słówko 
jeszcze o zarazie i o epidemii. 


Kwestję tę wyjaśni nam kilka przykładów. 


Są miejsea, które nigdy nie widziały cho- 
lerycznej epidemji. Wiirzburg, Frankfurt nad 
Menem, Ołomuniec nie były jeszcze dotychezas 
dotknięte tą zarazą, chociaż szalała w najbliż- 
szych ich okolicach. Napróżno Zaciągano za 
sobą chorobę tę do Rouen z Caen i Amiens: 
kończyło się to zawsze tylko na sporadycznych 
wypadkach. 

Wersal pozostaje z Paryżem w bardzo ści- 
słych stosunkach i chętnie udzielał tysiącom 
uciekajacych schronienia, ilekroć wybuchała „ta 
epidemja w nadsekwańskiej stolicy; a przecież 
nigdy w nim się nie rozwinęła. To samo mówią 
o Lyonie, Sedanie, Cheltenham, Martynice i wielu 
innych miejscowościach. 


—— Mmm 
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Wycieczka do Czerniowiec. W sobotę wie- 
czornym pociągiem wyjechało ze Lwowa ze sto osób 
na wycieczkę do Czerniowiec. Po drodze przyłączyli 
się do Iuwowian wycieczkowoy z innych miast, głó- 
wnie ze Stanisławowa i Kołomyi. Kiedy pociąg 
przybył do Czerniowiec o godz. wpół do siódmej 
rano, komitet polski powitał przybyłych na dworcu 
przystrojonym w ziel P. radzca sądowy 
Dylewski, prezes Czytelni polskiej wypowiedział sto- 
na którą odpowiedział Bolesław 


który 
ono do no- 
3 D Aa na- 
przemowy pp. Dylewski. 
Starkla na temat Kas hia Maaa AA 
cza (profesora gimnazjalnego z Kołomyi). Potem na- 
stąpiła przekąska, a wreszcie zwiedzanie miasta i 
wystawy, 


odbyły 


Równocześnie odbył się w Czerniowcach zjazd 
bukowiński-h ochotniczych straży ogniowych, w któ- 
rym wzieli i łwowscy członkowje „Sokoła“ udział, 
w liczbie trzydziestu, z komendantem p. Hryniewi- 
czem na czele. 


Pożar w Szezercu. 
alarmowano lwowską straż 
telegraficznem, że Szezerzęe się pali, 
oddział straży ocho 
gotów do wyjazdu, 
wiadomości i wyj 


Kiedy zwołany 
wał się i był 
bardziej uspakajające 
, ) 324 na przedmieściu Ostrów, 
wybuchł o godzinie czwartej po południu i szerzył 
się gwałtownie przy wietrze wschodnim. Energiezny 
] kąńców zapobiegł jednak 
ogólnej katastrofie, Po dwugodzinnej pracy udało się 
— Spłonęło ogółem czternaście 


biutant nada się jako akwizycją operowa. W każdym 
że młody śpiewak ma głos 


lat z wielkim pożytkiem pracował na warszawskiej 
"a za granicą zbierał laury 
) w Fauście. Karjera ojca po- 
winna być dla młodego Śpiewaka przykładna zachętą 
do usilnej pracy nad utrzymaniem i wyrobieniem 


..W czasie pochodu podlegają tej chorobie 
wojska; żołnierze w In i 

wiele opowiedzieć, Częstokroć następowało 
siątkowanie szeregów. 
korpus z Bombaju do 
straszna choroba i 
wojsko. Dowódzea zwraca marsz w okolicę wzno- 
Szącą się 8000 stóp i 
kład do Handallaku i oc 


ę po górskich 
angielskie w Tadjach 
jako środek najskuteczniejszy, 

Powyżej wspomniane miejscowości 
urem chińskim przeciw cholery- 
czuemu bakcylowi. Owszem z wszelką ludzkością 
dają przystęp chorym. Jednak nie obawiają się 
niczego, bo doświadczenie ich Uczy, że jad zara- 
zliwy nie ma na ich gruncie warunków powo- 
dzenia. 

Ależ oddziały wojsk, o których mówiliśmy 
zanoszą także ze s h 


nie od- 


Skłonność jakiegoś miejsca do chorób epi- 
lokalną dyspozycją. cy 
Powiedzmyż przeto odrazu, że loka] 7 


bakeylów, dostają się 
wtedy tylko się rozmnaża, jeżeli znajdzie główne 
wilgoć i po- 


Nie uwierzyłyby może nawet szersze kołą 
publiczności, jak ważną w stosunkach hygje- 
nicznych rolę odgrywa ziemia, na której ży- 
jemy. Otóż w ziemi, która nas żywi i utrzymuje, 
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darzyła. 

Publiczność przyjęła debiutanta bardzo sym- 
patycznie. 

Wczoraj wystapiła pani Zimajer w sztuce nie- 
dzielnej „Pani majstrowa z Chorąszczyzny* zlokali- 
zowanej z niemieckiej possy „Drei Paar Schuhe“. 
Teatr był literalnie „nabity“, a ulubiona Zimajerka 
„używała* na scenie jak za dawnych, Iwowianom 
dobrze pamiętnych czasów, kiedy w tej roli robiła 
furorę, a może jeszcze lepiej. Szczególniej pozwoliła 
sobie w trzecim akcie, na balu maskowym, gdzie 
wykonała bardzo zręczny manewr z niecałym obru- 
sem, który osłaniając męski kostjum artystki, ode- 
grał weale niedwuznaczną, brzydka rolę.. Galerja, 
w dobrym jak zwykle w niedzielę usposobieniu, sza- 
lała z radości, większości jednak nie podobał się ten 
„Meisterstück“, świadczący o bardzo wielkiej śmia- 
łości artystki w inwencji szczegółów, ale okazujący 
także brak lepszego smaku. Jest to dowcip czysto 
z niemieckiej bawarji albo tingel-tanglu, ubliżający 
godności większej sceny, która ma być — jak mó- 
wią — świątyrią sztuki i godności artystki, która 
ma być kapłanką sztuki i gwiazdą na jej niebie... 

Z Krakowa nam donoszą: Dnia 10 bm. od- 
było się posiedzenie komitetu dla wystawy krajowej, 
mającej odbyć się w roku przyszłym w Krakowie. 
Obecnym w liczbie 13. delegatom krak. towarzystwa | 
gospodarskiego, Izby handlowej i rady miejskiej prze- ` 
wodniczył p. dr. Faustyn Jakubowski. Uchwalono 
jednomyślnie rezolucję: „Uznaje się potrzebę urzą- 
dzenia wystawy w r. 1887", poczem wywiązała się 
szeroka dyskusja na temat, jaki zakres ma mieć ta | 
wystawa. Większość była za krajową wystawą rolni- | 
czo - przemysłową. Delegaci towarzystwa gospodar- 
skiego mniemali, że dział rolniczy, z powodu klęsk 
elementarnych i ogólnego złego położenia rolników, 
mógłby niedopisać, i że wystawa jako „krajowa“ 
mogłaby zrobić w tym względzie fiasco. Byli więc | 
za ogólnem określeniem: „wystawa przemysłowa kra- 
jowa, w połączeniu z wystawą rolniczą towarzystw | 
ekręgowych* Po dłuższej dyskusji i po wyjaśnieniu 
przewodniczącego, który podniósł. że nazwa nie za- 
słoni wystawy przed krytyką, uchwalono większością 
siedmiu głosów, że wystawa będzie „rolniczo - prze- 
mysłowa krajowa*, i obejmować będzie także mię- 
dzynarodowy dział motorów i maszyn, mających za 
stosowanie w przemyśle rękodzielniczym, oraz pawi- 
lon sztuki polskiej, Miejscem wystawy będzie Oeród 
strzelecki albo Park krakowski, — eo nie jest je- 
szcze zdecydowanem, a termin naznaczony na wrze- 
sień, w którym to czasie przypaść ma przyjazd Najd. 
Następcy tronu wraz z małżonką do kraju naszego. 

Zajście na manewrach. Smutny fakt opo- 
wiadano nam wczoraj. Podnieść go musimy, jakkol- 
wiek wyznajemy, że czynimy to z wielkiem ubole- 
waniem. Albowiem pisząc o nim, rzucamy pewien 
dyssonans w to ogólne i bardzo przyjemnie do ucha 
wpadające zdanie, że wojska nasze powróciły | 
z widowni wielkich manewrów w bardzo dobrym | 


wytwarza się także jad, co nam Śmierć przy- | 
niesie. — Zaiste, żyjemy na wulkanie niebez- 
piecznym. 

Ów słup powietrza, w którym żyjemy, wci- 
ska się ciągle w głab ziemi stawiającej mu nie- 
jako zaporę. Zwłaszcza dzieje się to na gruncie 
dziurkowatym. Możnaby jak to uczynił Petten- 
kofer wbić w ziemię na głębokość metra rurę 
i wyciągać powietrze z taką łatwością, jakby 
z miecha kowalskiego. Więc bakcyl przecinkowy 
znajduje w pulehnej ziemi w niewyczerpanej 
ilości powietrze, jeden z warunków jego rozwoju. 
Ale powietrze nie jest dlań już wszystkiem. 
Potrzebuje też wilgoci, a to wilgoci w najwyż- 
szych warstwach ziemi, nie w zanadto wielkiej 
głębokości. gdyż tam tylko znajduje przedmiot 
swego pożywienia tj. odpadki organiezne. 

Powierzchowne warstwy gruntu zwilżają 
przedewszystkiem opady atmosferyczne, deszcz 
ete. Woda deszczowa sącząc się przez ziemię, 
zwilża ją. Lecz te stosunki wyjaśni nam może 
najlepiej eksperyment. 

Weźmy wazon i napełnijmy go suchym 
piaskiem. Na dnie wazonu znajduje się dziurka 
dla przepuszczania wody. Połewajmy wazon na- 
leżycie wodą i przypatrujmy się temu co się 
stanie. Woda przesączy się łatwo przez piasek, 
wycieknie przez dziurkę a po 24 godzinach 
górne warstewki piasku będą już tak suche, 
jak były wezoraj. Stąd poznajemy, że i deszcz 
nie zdoła , mocno i trwale zwilżyć takiej ziemi, 
przez którą bez zatrzymania się przesącza się 
woda. 

Zatkajmy jednak dziurkę w dnie i polewaj- 
my znowu. I teraz woda przecieknie, zbierze 
się wszystka na spodzie naczynia i potrafi stąd 
najwyższe warstwy w wazonie, które przedtem 
ciągle wysychały, wskutek włoskowatości gruntu 
utrzymywać ustawicznie w wilgoci, Widzimy 
zatem, że nieprzepuszczające dno naczynia było 
warunkiem utrzymania ziemi w wilgoci. Tak 
też stoją sprawy w gospodarce przyrody. Gdzie 
w głębi nie ma dla wody nieprzemakalnej war- 
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, stanie i że z wdzięcznością wspominają dbałość, 


którą względem podwładnych okazywali przełożeni, 
a szczególnie komenda naczelna. W ogóle tak było, 
ale nie we wszystkich wypadkach. szczególnie tam, 
glzie żołnierz ciężko trapiony od świtu do nocy miał 
nieszczęście wejść w styczność z przełożonym zbyt 
gwałtownego usposobienia, Aż nadto dobrze wszy- 
stkim wiadomo, czego dopuszczają się podoficerowie 
i sierżanci, ludzie często bardzo mało upolerowani. 
Ale nie o tem mówimy. Mamy bowiem w tece re- 
dakcyjnej opis sceny, w której brali udział oficero- 
wie wyższych stopni i jednoroczni ochotnicy kawa- 
lerji, więe ludzie dystyngowani. 

Scena była następująca : 

Manewry się kończą. Już zbliża się pożądana 
przez znużonego żołnierza chwila, kiedy wódz da 
hasło: Abblasen! i kiedy po kolei ozwa się trąbki 
wzywające do odwrotu. Na uboczu stoi oddział ka- 
walerji w czasowym spoczynku. Są tu przeważnie 
jednoroczni ochotnicy. Piękni dobrze zbudowani — 
jak mówi donna Olimpia — młodzieńcy, pozsiadali 
z koni, rotmistrz także, a konie rozsiodłane odpo- 
czywały. Nagle przychodzi komenda „Na koń!* 
w celu wykonania jakiejś dywersji. Rotmistrza koń 
był rozsiodłany, a ordynansa służącego nie było 
w tej chwili pod ręką. Wtedy rotmistrz odzywa się 
do jednego z ochotników z 8 pułku ułanów: 

— Datteln Sie mir das Pjerd! 

— Gleich! — odzywa się ochotnik, młodzieniec 
bardzo elegancki i dystyngowany. 

Odpowiedział krótko „głeieh* w najlepszej 
intencji, gdyż w tej chwili siodłał własnego konia, 
a dwóch rzeczy odrazu załatwić nie można. 

Ale innego zdania był porucznik tego oddzia- 
łu. Przypadł on do ochotnika i wołając: 

— Wie unterstehen Sie sich dem Herrn Ritt- 
meister so antworten? — uderzył młodzieńca w 
twarz. 

Biedny młody człowiek, któremu ża sprzeci- 
wienie się grozi kara Śmierci, odpowiedział na to 
protestem, ale w formie, której nie zarzucić nie 


można i wtedy — proszę słuchać — otrzymuje od 
porucznika drugi policzek! 
Rzecz jest tedy bardzo smutna. — Jak się 


skończy, niewiadomo, ale dla honoru armji potrze- 
baby, aby młodzieńcowi oddaną została zupełna 
satysfakcja. Głównodowodzący dostojny ks. Wūr- 
temberski, który dał już tyle dowodów taktu i przy- 
kładnego karcenia nadużyć, zarządzi zapewne co 
potrzeba, ażeby i w tym wypadku sprawiedliwość 
wymierzoną została. 

Cholera. W Peszcie robi cholera zwolna po- 
stępy. W ezasie od 12. do 18. września było 61 
wypadków. z tych 19 z wynikiem śmiertelnym, 
W ostatniej dobie było 14 wypadków choroby, 1 
wypadek śmierci. 

W Raab równie szerzy się straszna choroba ; 
dotychczas było 68 wypadków, z tych 15 śmiertel- 
nych. Nawiedziła też miasta Vesprim i Mohacz. 

Cholera azjatycka dotarła już i do Schemnitz, 


stwy, tam się zebrać nie może woda zaskórna, 
a ziemia podobna będzie wtedy do bezdennej 
beczki. 

Idźmyż dalej — polewajmy jeszcze silniej 
nasz wazon, a spostrzeżemy już w czasie pole- 
wania, jak z ziemi wydobywać się zaczną pę- 
cherzyki powietrzne. — Będzie to wypieranie 
z ziemi powietrza przez wsiąknięta wodę. Lecz 
my polewamy jeszcze dalej. Wreszcie nie wy- 
dobywają się już z ziemi bańki powietrzne, lecz 
i woda nie wnika już w ziemię, tylko rozlewa 
się po wierzchu wazonu. Każda dziewczynka 
hodująca kwiaty w wazonie wie co to znaczy. 
Kwiat zamiera, bo korzonki jego znędzniały dla 
braku powietrza. 

Te trzy eksperymenta objaśniają 
wszystkie następujące fakta: 

Absolutny brak deszczu, zupełny brak wody 
zaskórnej a stąd zupełna suchość ziemi nie po- 
zwolą rozwinąć się cholerze ; bo bakcyl nie znaj- 
dzie w ziemi wilgoci. 

Jeżeli przy głębokim stanie wody zaskórnej 
spadnie nawalny deszcz, lub jeżeli jest wysoki 
stan wody zaskórnej a padają deszcze, to epi- 
demja kwitnie. Bakcyl znajduje w ziemi wilgoć 
i powietrze. 

Mówiliśmy o dziurkowatej ziemi, gdyż ka- 
mienny grunt ziemi skalistej nie przepuszcza ani 
wody, ani powietrza, nie wytworzy się tu woda 
zaskórna, nie stanie się przeto grunt taki nigdy 
rozsadnikiem chołerycznej zaiazy. Miejscowości, 
które nie okazują lokalnej dyspozycji dla roz- 
woju większych epidemij cholerycznych, sa po 
największej części pobudowane na skalistym 
gruncie. 

Lecz nawet ziemia, powietrze i woda nie 
są jedynymi warunkami powstawania wielkich 
epidemij. Choroba ta wskazuje rozmaite stopnie 
swej siły stosownie do temperatury powietrza. 
Mniejsza jest obawa przed zarazą w zimie, ani- 
żeli w gorącej porze roku, mniejsza w lodach 
północy, niźli w piaskach gorącej strefy. W na- 
szych umiarkowanych regjonach jest bakcyl czemś 
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familji. 

W Bjece w ostatniej dobie zmarła jedna osob? 
na cholerę azjatycką, a komitacie Modrus - Fium$ 
w rozlicznych miejscowościach zdarzyły się przypad 
cholery i choleryny. 

Straszny obraz stosunków przedstawiają spf 
wozdania urzędowe z miejscowości Lie koło Zagrze 
bia. Miejscowość ta zajmuje 2 kilometry przestrze” 
i liczy 918 mieszkańców. Dotychczas na 99 wyp?“ 
ków choroby zmarło osób 28. Ludność miejscow 
niemniej od włoskiej zabobonna, z obawy przed IE” 
karzem zataiła pierwsze wypadki cholery, tak 2e 
władze dowiedziały się dopiero o strasznej chorob! 
gdy epidemja zagnieździła się nadobre. 

Wysłanego niezwłocznie lekarza mieszkane 
przyjęli gradem kamieni i z wielką trudnością udał! 
się wzburzonych uspokoić i przekonać, że przybył! 
lekarz nie jest trucicielem. — Zdrowi unikają d% 
mów dotkniętych zarazą i nie chcą udzielać żadne 
pomocy chorym. 

Utworzona z rozporządzenia władzy kom 
sanitarna, odwiedzająca chorych, straszne napotyk? 
sceny. I tak: wszedłszy do jednego domu, zasta 8 
w kuchni obok wygasłego ogniska na ziemi matk 
rodziny, wijącą się w kurczach; obok niej, podobnie 
jak ona napół naga, leżała l6letnia córka, równie” 
straszną dotknięta chorobą; pode drzwiami sta 
Bletni ehłopczyna, płacząc żałośnie. W przyległy” 
pokoju wyciągnięty na ziemi leżał umarły ojcieć 
w objęciach nieżywego również ZOletniego syna. 7 
Członkowie komisji struehleli na ten okropny widob 
i po dłngich namowach zdołali dopiero nakłom! 
chore kobiety do przyjęcia lekarstwa i opuszczeni? 
zarażonego domostwa. — Nędza w Lie jak i w sẹ 
siednich, również zarazą dotkniętych miejscowościać 
panuje straszna, 

Sport. W ubiegłą niedzielę odbyły się szósić 
gonitwy jesienne w Moskwie. Po nagrodę sołtykow 
ską 1500 rs. dla dwulatków, szły cztery konić 
Pierwsza ruszyła z miejsca „Udacza* braci Iława) 
skich, ostatnia „Mira“ p. L. Kronenberga. W pol? 
wie wiorsty wyszedł na czoło „Chorąży Swinka 
p. L. Grabowskiego i zwyciężył z wielką łatwośćić 
na dwie długości; „Mira“ po zaciętej walce była 9 
pół szyi drugą, „Hetman“ Aug. hr. Potockiego b) 
ostatni. 

Również cztery konie poszły po nagrodę ka!8" 
czarowską. U dystansu ważyły się losy pomiędzy 
„Giaurem* p. T. Dorożyńskiego i Highlandem* 
hr. Krasińskiego; „Giaur“ po zaciętej walce połowź 
łba zwyciężył, „Adonis“ księżnej Chiłkowej był 
trzecim. 

Bieg o nagrodę „zachęty“ 680 rs., z miejsć% 
prowadziła i z łatwością wygrała „Madame de 
Cossć* p. L. Grabowskiego. 

Nagrodę „Sprzedażną* wygrała „Carmen“ P: 
Wł. Mysyrowicza i wzięła 432 rs.: na lieytaćdj 
przeszła w ręce "rosyjskie za 725 rse. 
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obcem, a z obniżeniem się termometra, staje się 
mdłym, słabszym i traci moc rozmnażania się. 

Widzieliśmy tedy bakcyla przecinkowatego 
wstępującego wraz z dejekcjami chorych w zie; 
mię. Przypatrywaliśmy się, jak się tu mnoży 
w pulchnym gruncie dzięki nałeżytemu przystę 
powi powietrza, dostatecznej wilgoci i odpowie” 
dniej temperaturze ziemi. W jakiż tedy sposók 
kończy się ów przebieg, który zarodek chorobf 
znowu wprowadza w ciało człowieka? Pettenko” 
fer mniemał. że zarodek ten dostaje się do naf 
drogą powietrza. To byłoby większem niebezpie” 
czeństwem. Bo niepodobnem prawie byłoby uchr 
nić się przed zarazą unoszącą się w powietrzu: 
Tu możnaby się chwytać tylko jednego środke* 
ucieczki. 

Fakta atoli nie przemawiają za tem zap?“ 
trywaniem. Wszystko zdaje się wskazuje na t® 
że zarodek cholery dostaje się do źródeł, że 2% 
tem nie gotowana, nie filirowana woda do pic 
jest najsilniejszą dźwignią owego zabójczeg! 
organizmu. Jest to pocieszające, bo w takim r* 
zie mamy sposób chronić się. 

Wykazano, że dobre wodociągi prowadząc? 
wodę ile możności wolną od bakceyli, warte wić” 
cej niż cała kuchenna łacina. A spostrzeżono *> 
w Kalkucie, Madrasie, Bombayu i w Pondicher)' 
doświadczenie wykazało to samo w wielu mi^ 
stach Niemiec, Anglji, Hiszpanii i Francji. 

Czyż i nasze lwowskie wodociągi złożą te” 
sam dowód? Na to nie umiałbym dać odpowie” 
dzi. Chciałbym tylko uspokoić publiczność i PO 
kazać, że bakeyl choleryczny jest wcale słubę 
istotką, i że istnieje dość czynników, które 
nas przeciw niemu mogły uchronić. Byłby” 
o wiele szezęśliwszym, gdybym mógł powiedzie” 
że nasze miasto posiada także wszelkie hygień” 
czne czynniki, które nas ochronią przeciw azja 
tyckiemu włóczędze. Sądzę jednak, że było? 
lepiej, aby on do nas nie zawędrował wcale 
przezorności naszego magistratu nie wystaw! 
na próbę. Dr. 4 
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g „Skradziono: 6 butelek wina węgierskie- 

dy, dwie koszule damskie czerwono haftowane ; po- 

ni ake z czerwoną nasypką i białą poszewką, a pa- 

ù Fani Landau z Nowego Sącza skradziono w nocy 
a T b. m. w wagonie między Tarnowem a Boch- 

s Portmonetkę ze złotemi, brylantowemi kólezyka- 
l wartości 500 zł. i kwotą 3 zł, 

Zgubiono: portmonetkę z kwotę 101 zł., 
> drugą z kwotą 30 zł.; sakiewkę z kwotą 8 zł., 
' Kólczykiem złotym wartości 1 zł. 50 et. i 7 kart- 
4 na bieliznę; książkę służbową Marcina Witkow- 
siego, - C. k. porucznik W. R. zgubił na dwor- 
` W Gródku 15 b. m. pulares czarny z kwotą 
lał. i z dwoma recepisami na przesyłkę do Wie- 


adana 

Złożono: w policji sierak i przenoszony 
„dot, zabrany przez pomyłkę jakiemuś fur- 
Aapowi. i 


+. Znaleziono: złoty pierścionek, na którym 
i napis „Błogosław nam Boże“, na placu Ma- 
itekin ; notę na 1 zł. na placu Halickim. 


Część ekonomiczna. 


Bank rolniczy podaje następujące sprawo- 
e z ruchu na targu zbożowym: = 
Lwów dnia 18 września. 

Słabsze usposobienie, jakie w ubiegłym tygo- 
lu na targach naszych spostrzegać się dało, wy- 
ało zniżgę cen pszenicy i żyta; dziś tendencja 
Czyna się ponownie ustalać, w skutek czego ceny 
chodzą do pierwotnego notowania. c. 
w Transakcyj mało, gdyż tak producenci jak i 
torey zachowują się wyczekująco; bandel zboża 
Fanicza się dotychezas przeważnie na konsumcji 
EJscowej. i l 

ak Chmiel: usposobienie spokojne ; ceny spirytusu 
ok kiem obawy psucia się kartofli w niektórych 
Slicaeh podnoszą się. 

Dziś notujemy sto kilogramów loco Lwów : 


0 
do 


Vzenica gotowa . złr. 7.50 8.30 
Żyto Bow. 0%... 6 2a 002880 6.20 
„wies B.. MAM 0 5.50 
R zmień browarny. - >- > » 6.25 7.25 
tepak T A = 9.20 
a . a T a GEE T— 
Wyka } NA sez 
Bobik ` a ży SĄ 
kiszka A A ME aa toż 
uru PA O NOE O ków —— 
hmieg E 56 kilogramów . „  50— 60. — 
ko e zbioru z roku 1886 
Oniczyna czerwona . « « » —— = 
n biała » zd af — 
"ADB szwedzka . w ć ep PTET 
ytus za 10.000 ża >: i ET Tea 
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i Uwagu. Bank rolniczy utrzymuje na CO 
” magazynach swoich: jęczmień 1 owies. — Przyj- 
Ruje także zamówienia na maszyny rolnicze. 
Wiedeń 17. wa 
, + wam  donosiłem, że giełda 
| walec Tymczasem dzisiaj stał się 
py 5 który zdawał się przeczyć temu. Ni z tego 
wiem, ni z owego podskoczyły akcje fabryki 
ni o 20 złr., a więc niemal tak, jak gdyby 
s tu wojnie. Jednakże ta raptowna Rik 
Pierów i ii par excellence wojennej tłó- 
Bazy. cię pogłośką, iż między fabryką broni a 
s, em austro- węgierskim zawarty został układ 
rę, O dostaw karabinów magazynowych czyli 
iepetjerowyeł. Obliczają, że w ciągu kilku lat 
dzie musiała Austrja zakupić w tej EC 
Milion takich karabinów, płacąc za sztukę 841/2 
ar, W. a.: że zatem fabryka będzie miała roboty 
z 34 do 35 miljonów 24r. i da przeto swym 
ta ONarjuszom Świetne dywidendy. Stąd tak 
Ptowna haussa jej akcyj. py 
b Za to na wszystkich innych. polach gieldy 
ję to wała dziś baissa. Z Berlina nadeszły dziś 
*Dosze, zawierające tylko te znaczące słowa: 
płaty auf Strassburg," przez ¢o rozumieć nalo- 
puło chorobe cesarza Wilhelma. Z Paryża ró- 
spet nadeszły złe notowania pod wpływem 
Ni Sburgskich pogłosek 0 chorobie monarchy 
aj, Miec. Mówiono sobie do ucha, że manewry 
p ackie wypadły fatalnie, bo cesarz czuł się 
izo źle, ale nie chciał manewrow Opuścić 1 
(Jechał na nie, jednak spóźnił się o godzinę. 
i tem spóźnieniu dowiedziały się jedne oddziały 
a Uroezyły te ruchy, które miały przedsięwziąć, 
tą, wiedziały o niem inne oddziały 1 robiły 
ran Jak było z góry oznaczono. Powstały stąd 
wę eszanie, galamatjasz, kłótnie między do- 
„Użeajni, tracenie głowy i kompromitacja wielu 
į szych oficerów: manewry musiano odtrabić 
do SCY z niesmakiem rozjechali się do koszar 
y omów, (Oczywiście Alzatczycy, siedzący tam 
lak Miejscu, dowiedzieli się o tem wszystkiem, 
ni, © Wiek niemieckie władze wojskowe staran- 
to ukryć usiłowały. A niech to będzie do- 
EM niemieckiego patrjotyzmu Alzatczyków, 
` Zuraz o tem wszystkiem dali znać do dzien- 


Woą 


PRZEGLĄD z dnia 21. wrzesnia 1880. 


ników francuskich. Sądzę, że ta okoliczność da 
dużo do myślenia ks. Bismarkowi. i 

Ale wracam do giełdy. Owóż przewidywa- 
na zmiana tronu w Niemczech wywołała «218 
reakcję i zniosła wszystkie wczorajsze Zyski. 
Akcje bankowe spadły od 50 ent. do I zir.. ko- 
lejowe również (Ludwiki 50 cnt.) a renty od 
10 do 50 ent. Pe południu była cisza i obrotów 
żadnych. 
SREO ERZE HEX EEE JE SEERE E E DOE DEAN 


Telegramy „Przeglądu“. 

Otrzymujemy następujacą depeszę z Wie- 
dnia: 

(1) Sejm galicyjski będzie w każdym 
razie zwołanym na grudzień — nawet i 
wtedy, gdyby Rada Państwa została rozwią- 
zana. Pogłoski o niezwołaniu sejmu są zwy- 
kłym wymysłem tych osób, które widzą 
swój interes w jątrzenia publiczności. 

Delegaejom wspólnym nie będzie wcale 
żadna księga czerwona w sprawach buł- 
garskich przedłożoną. Nie było i nie ma 
tego zamiaru. Pogłoskę tę wymyślił Tag- 
blatt. ' 


Warszawa 20. września. W Graniey i So- 
snowicach przedsięwzięto Środki sanitarne wzglę- 
dem przybywających z Austrji podróżnych i 
powstrzymano ruch na linji Kraków-Miechów i 
Olkusz. 

Strasburg 20. września. Cesarz był zrana 
na nabożeństwie, poczem po południu odjechał 
do Baden-Baden. 

Bruneck 20. września. Po obiedzie udał 
się Najjaśniejszy Pan w towarzystwie arcyksią- 
żąt i świty przez szczelnie nabite publicznością 
ulice za miasto dla przypatrzenia się oświe- 
tleniu gór i spalonym na SŚchlossbergu ogniom 
sztucznym. Widok był wspaniały. Cesarz wrócił 
o w pół do 9 do swej kwatery. 

Sofja 20. września. Wczorcj odbyło się 
spalenie chorągwi szkoły kadetów w obecności 
uczniów. Po przemowie majora Popowa, który 
napiętnował czyn popełniony dnia ŻI. sierpnia 
przez uczniów tej szkoły, spalono tę chorągiew. 
Sztandar pułku Strumskiego spalono w Rado- 
mirze. 

Konsul rosyjski wręczył rządowi notę, 
w której zażądał, aby proces przeciw spiskow- 
com odroczyć do czasu, aż się uspokojąy umysły, 
Niemiecki konsul poparł to Żądanie konsula 
rosyjskiego, dodając, że przed przyjazdem Kaul- 
barsa nie należy mic przeciw winnym przed- 
sięwziać. ; 

“ Rząd odpowie prawdopodobnie dzisiaj. 
Śledztwo nie będzie pewno zastanowione, atoli 
proces nie rozpoeznie się weześniej jak za parę 
tygodni. sa 

Sofja 19 września. Wczoraj jako w rocz- 
nicę zeszłorocznej rewolucji filipopolskiej odbyło 
się uroczyste nabożeństwo. Celebrował biskup 
macedoński. Na nabożeństwie byli ministrowie 
i deputowani. Spokoju nie zamącił żaden wy- 
padek. Wieczorem odbył się bankiet mający pry- 
watny charakter. Na uczcie znajdowali się re- 
genci i wszyscy ci, którzy wywołali w zeszłym 
roku rewolucja filipopolską. Przy tej sposobno- 
ści około sześćdziesięciu deputowanych wysłało 
do ks. Battenberga telegram z uznaniem, że po- 
myślny wynik rewolucji jemu zawdzięczają. 

Sztrasburg 19 września. Następca tronu 
niemieckiego udaje się jutro rano w zastępstwie 
cesarza do Metzu. 1 

Barcelona 20. września. Zandarmerja skon- 
fiskowała pod Sindavalles broń i amunicję jako- 
też karlistowska chorągiew. Kilkanaście osób 
uwięziono. l 

* Sztrasburg 20 września. Rozkaz gabineto- 
wy cesarza do generała Heudueka wyraża zupeł- 
ne zadowolnienie z 15 korpusu armji i silne 
przekonanie, że korpus ten okaże światu w jakiej 
niebadź chwili dowody niezwykłej łączności ple- 
mion niemieckich, ożywionych jedną i tą samą 
chęcią w dążeniu do jednego celu. i 

Bruneck 19 września. Na wczorajszym 
obiedzie dworskim byli: arcyksiążęta, minister 
Welsersheimb, namiestnik, jeneralicja, starosta 
powiatowy, burmistrz i naczelnicy kilku gmin. 
Wieczorem odbył się korowód z pochodniami 1 
serenada, przy której to sposobności przyjęty 
został Najj. Pan przez bardzo licznie zgroma- 
dzona ludność burzliwemi okrzykami. Zrana 
byli Najj. Pan i arcyksiążęta na solennem nabo- 
żeństwie, poezem udali się na główną strzelnicę, 
gdzie uroczyście przyjęci zostali przez kilka 
kompanij strzeleckich, Naczelnik strzelców m 
stąpił z przemową do Najj. Pana, który A 
najłaskawiej odpowiedzieć. Strzelanie odbywało 
się przez pół godziny w obecności kompanji 


strzeleckiej. Następnie opuścił monarcha wśród 
okrzyków uniesienia strzelnicę, udając się do 
obozu. 
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O godzinie 11 min. 20 zrana udał się Ce- 
sarz ze swą Świtą do Welsbergu, gdzie że stro- 
ny gminy, duchowieństwa i ludności nastąpiło 
entuzjastyczne przyjęcie. Tamże rozbito namiot 
cesarski, a kiedy odśpiewano uroczystą kantatę, 
przemówił burmistrz do Najj. Pana, który w swej 
odpowiedzi wyraził radość z powodu podniesie- 
nia się ekonomicznego tej doliny, która tak 
ciężko została niedawno nawiedzoną powodzią. 

Potem wśród entuzjastycznych okrzyków i 
odgłosów salw możdzierzowych ozwały się dźwięki 
hymnu ludowego. Cesarz zwiedził miejsce prze- 
znaczone na pomnik oraz budowle ochronne 
zmówił w ajm kościele krótką modlitwę, 
poczem wśród entuzjastycznych okrzykó - 
wrócił do Bruneck. a=" A 
a a a EK 05 I 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 20. września 1886. 

Hotel Europeiski: M. Ortwiński z Kliszowa. 
S. Łomnicki z Waręża. S. Zaleski z Rosji. T. 
Wiśniewski z Ostrowa. M. Wildauer z Wiednia. 
P. Friedlauder z Rosji. S. Polko z Zółkwi. Miko- 
lasch z Żółkwi. A. Edler von Langer z Ko- 
łomyi. 3 

„Hotel Żorża: E. hr. Baworowski z Kope- 
czyniec. K. hr. Wodzicki z Olejowa. A. Rakow- 
ski z Rosji. K. Stopczyński z Hałuszczyniec. Z. 
Kozłowski z Wiednia. J. Kieszkowski z Łuk. S. 
Moysa z Rudnik. 

Hotel Angielski: L. Cieński z Okna. L. Am- 
bross z Stanisławowa. J. Chyliński z Rosji. A. 
Pragłowski z Jarosławia. M. Michta z Kołomyi. 
A, Ujejski z Denysowa, 

Tlotel Langa: KB. Uderski z Sambora. K. 
Wartanowicz z Hubinoi. E. Eminowicz z Brzeź- 
nicy. A. Siekenberg z Wiednia. F. Pospischil 
z Wiednia. 

Hotel Warszawski : 


S. Osuchowski z Piotycz. K. Sutowiez z Tarno- 
pola. F. Gregor 


po! z Rosji. J. Ryncki z Mo- 
ścisk. 


F. Krasucki z Rosji. 


Lwów. Z Izby handlowej, 17 września 1886. 
1. Akcje za setukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 194 50 198 — 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 234 75 228 
Banku hypot. galie. 200 zł. w. a. 278 — 283 — 
s kredyt. galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 — 

2. Listy zastawne za 100 gèr, 

Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 161 40 102 40 
iida a towa | >) 96 10 97 IG 
„NK w.” 5. „ okres. 101 40 102 40 
SE » = S 93 50 94 75 

Baakn krajowego 4!/; 0j w. a. 96 — 97 — 
.  hyp.zalic. 6 , A 102 90 103 90 
. - = 5 . 99 9C 100 90 
a - -= 5 „2 10ĉjaprm. 102 50 103 50 

3. Listy dłużne za 100 str. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 30, w likw. — —— 54 — 
o. «+ ~ (d. 50/0) 21/3  » — — 50 — 
4. Obligi za 100 str. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m, k, 104 50 105 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Lem, 99 75 100 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 104 75 
s „  „ 188341/,0/, _ 95 50 96 5G 

de Losy. 

Losy miasta Krakowu 17 50 19 50 

5 Stanisławowa . 27 50 31 -- 
6. Monety. 

Dukat holenderski . 586 5:96 

Dukat cesarski . . 5:89 5 99 

Napoleondor . 992 10:02 

Półimperjał rosyjski 10:26 10:36 

Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
R à papierowy . 120- 122— 

100 marek niemieckich 61.46 62.10 


Much. pociągów. 
Ze Lwcwa odchodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 


Do Krakowa . -, | rose] l E10 *3.25 | —— 450 
Do Podwołoczysk . || 10.251 || ——I *408  *6.10 | 12.38 
„ (z Podramcza) . |] 10.55] |——|| —-— | *6.22| 108 
Do Czerniowiec . . —.— 11.06] | == *6.20 | 12 22 
bo Lwowa przychodzą: 

a o o Sa Faol] 11.35 *3.58 
Z Podwołtoczysk . 8.05]| *2.15/ 3.50) -- 

(na Podzamcze) . 2.28] | — — 8.19 = 
Z Czerniowiec | 8.835 | —.— | 3.80 | — — 


* Gwiazdką 84 oznaczone pociągi pośpieszne 
W obpwódkach czarnych |_|] są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


8 PRZEGLĄD z dna 21. września 1886. 


Listy zastawne. f | płacą: zadat 


Kurs pieniędzy i papierów pablicznsch RARE a 
S DIGWIĘGZY | papierow PRDLCZAY CH. 41/,0/, Bod. Cred. alig. złotem płat FEE —|125 25] Staatseisenbahn . . 500 fr. 3%, j408  |204 2 
Wiedeń 18. Września. 4!/ą*/o Bod. Cred. allg. papier. 50 lat |100 40101 —| Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3e/, |160 591161 a 
A 30/6 prem. Bod. Credit. allg. . . |101 —1G1 50 200 złr. 5%, |131 20/131 
43/,0/, Rent ; g m g 
Ahh mA ARE" 6% Zakł. sred. krakowsk. 18 lat | 98 50| 99 50| Węg. gal. Łupkow. . 200, . for —101 59 
RD 9-5 Y 7°je Listy dłużne ,„ 20 lat J101 25|102 235} .„ I Em. 200 100 — 1101 7 
fe s a oaii ea S n URRA W SGO oA kred, krak 36 lat | 99 25| 99 75 y pyes 
Bojo „ papierowa (marcowa) |I01 45/101 65 zo, Rask aużtr. > (Ni tis 4 100 50 100 A Losy. A 
4*[, „ złota węgierska . . |106 80107 — mę Szlas Meka Ep: M M 101 193 A 46, Donau Regul. . .złr. 100 |118 751119 7 
Bofo „ papier. węgierska . | 94 65| 94 80 Bijoa gia i A k " "r Z + A jog | Premiowe Wiedeńskie . „ 100  |125 60/128 o 
Bukowińskie oblig. ind. 1C% podat. i105 —]|105 50 407, SE AL Hi ge 3" płac 104 40 a s Węg'erskie . „ 100 195 801121 4 
Galicyjskie mogł: v 104 781105 | //* „ ARE E Ep rero - 70] Kredytowe. . . . zër, 100 "176 501176 © 
; à s" Ró | Clara "deac © Wz 40 44 — 45 
Akcje bankotwe. Priorytety kolejowe. 40/, Donau-Dampfseh, „ 105 118 75119 Pu 
Anglo-austrjackiego Banku 20C zèr. JIl1 111 40] Albrechta . . . . 800 złr. 5%/, j102 40/102 80] Insbrueku. . . . . „ 30 21 50 22 © 
Boden-Credit austrjacki . 200 , 229 50/230 FOf Alfóld-Fiume. . . 200 , „a MOL 701102 30] Keglewicha . . . . p 10 24 pe | 0 
Credit-Anst. dla ban.iprz. 160 ,„ 278 —|278 3] Donau-Dampfs. 100 200 „ 62/7 JI1i 50| — —| Krakowskie . WP 20 18 25, 18 5 
„ Bank węgierski . 200 ,„ 288 —|288 25] Ferdyn. Nordb. m. kon. 50/, |I16 —|116 56] Ofner (miasta Rudy) . „ 40 45 50 46 7 
Landerbank . . . . . 200 , 215 60/216 —f Frane. Józef Em. 1884 . 407, | 98 74) 99 =] Palfy . . . . . |... 40 41 50, 42 e 
Anustr.węg. Banku . . . 600 ,„ 362 — |865 - | Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4!j, [100 40/100 90] Rudolfa . . . . . 4 10 19 50, 19 7 
Unionbank . . . . . 100 , 84 —| 84 50 d Jarosław 300 „ , a EE a 000 5 a 3, A 57 —j 56853 
Wied. Bankverein . . . 100 , 102 —|ic2 50] Koszycko-Oderb. . 200 „ 5%, [102 —|102 20] BŁ Genois . . . . „ 40 56 50 57 É 
; s 4/, Tiwów-Czern. Bm.1884(10*/,p.) | 83 20| 83 5%] Stanistawowskie. . . „ 20 |85 — — 
Akcje kolejowe. Aole a „  1884(wolncodp.) | 93 25| 93 50] 4:/,0/, Tryesteńskie „ 100  |138 — A 
Ferdynanda-Nordban 1000 „ 5% 2292 | 2297 | Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/a |105 50/106 —| 40/0 - s 50 69 —| 70 s 
Gal. Karola Ludwika 200 A 195 751196 — - -. Lit. B. 800 „, . |104 104 00i Cisanakie NN: =j "6 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ , 224 75/225 —| Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5 |134 506) -- —| Czerw. krzyża . . . . . . . | 14 59] 14 p 
Büdbahn (Lombardy) 20 „ , 103 — |163 384] Rudolfa z 1884 r. . 100złr. , 92 75| 98 85] Weg. Czerw. Kryża = . e a . | 10 —: 10 a, 
Weg. gal. Łupkow . 200 „ „  |176 —|176 xe] Siedmiogrodzkiej I . 200złr. „ |iGo 75/161 25] Serbskie . . . . . . . . . (31 żol 315 
SIE Mm mak boi AŚ Tj De” WEI = a pa 
z ; z e | 
Międzynarodowe I R JE AŻ ostanie pogody NOGODOOGODXXZOOOOOCOCX O00990 A 
Loan ea hi | Czcigodnemu Duchowieństwu i Szanownym Ro-| Dla zdrowia: 
5g” | a£ | Kierunek dakom w Galicji polecamy 1162 Nie poślednią kwestją jest dobe 
g azs EE farn Stan Wania, dla tego Baca Wy” 
tacje pE EA a 5 0) í Q m s 66 ułdego na mój własny wyró 
j gz. | gga || sta jego | nieba „Kurj era Poznańskieg O wia, które chroni nogi od przepu, 
SO a Ep od 1—13 | eenia i nigdy nie przemaka. jeli 
= = = = L „ . . . . ni $ ini w 
i polityczne czasopismo codzienne wielkich rozmia- | Ponor RESE 
Sak A zy | zchm|jrów, podające najświeższe wiadomości z Wielkopo|- | cenach następujących : buciki M 
Kruków 5:6 15 WSW 1 pA zachm . ë Me. R. To: > l |skie po złr. 5. B-hU, 5:80 i 6 sł, 
Lwów 64 15 NW 3 þh zacha] Ski, Slązka, Galicji i innych dzielnie kraju, z Ziem wysokie z cholewami na zime i 
Tarnopol 5:2 14 NW 1 jasse | słowiańskich, Niemiec, Austrji, Francji, Włoch itd. |ztr. to, 11. 12, 13 do 1b, damsiie 
Wiedeń 62 11 N 1 jasne > 4 ROME $ w + [buciki po złr. 4. 450, 5, dzieci, 
Grao r 86 IR N 1 jasne || Liczne korespondencje i telegramy. Kurjer Poznan-|o4 180 do 350. Zarazem kot! 
eszt 75 18 NE 1 jasne f ra c iS ilit $ at s l k é si oże iż t znak” 
Serajono go 19 Y | sy ski jest pismem polskiem i katolickiem. KĘ adi cd ważę 
ryjest . 15 2 E 2 jasne | kich żydowskich lichych wyro ip 
Pola. . , 149 22 NE i jasne fo k t l ylk 5 k Zamówienia z prowincji uskucecz 
Ra acA Mk — NA, 2 „, Jasne ena War e IA t 0 mr się Rabychim last dając wszelką g” 
amburg . 10: — w2 zachin. 8 , qe : 5 ję. 
e gk 107 m NW 1 h zachw.|| Czyli 3 guldeny. Cena ogłoszen 15 fen. od wiersza. | "x, gą ada 
Monachjum 92 15 — U mgła amówieni j jé szystkie ur 7 zzbowe. | 
pa i ń ZW ie Zamówienia przyjmują wszystkie urzędy poc Józef Malec 
(Genewa n 160 — S 2 zachm. . m z : 
Paryż r ORD s| a | Ne 1 | wa || Redakcja Kurjera Pozn i pracowni’ 
Biarritz mec W we: 18 9 = N 2 zak J T J 3 Magazyn 1 praco E, 
Nireg Brapa goa a AE > ak i i E przy ulicy Kaźmierzowskiej |. " 
Brya p poł 2 jli i zæ hm "M = - i , 
Ki Los xt: 170 a R 1 jasne AEDI=DU=) i GO dzicn LM OP w SS” Avny 
Ezymi” =. š 194 i 1 jasne | j 
sma | |] a ja l (e TEATR ROZmarroscrf — —— — 
Palermon 4,9% 192 28 WSW2 fin z»chm a i xx 
Malta eT a 239 25 ESE 3 |, zachm we Lwowie przy ul. Słonecznej, XXXXXXXXX 
Sztokholm . 80 — Ń 6 jasne pod kierownictwem Stanisława Tiebla, urządza dla rozrywki PE. ke 
Petersburg 61 — NNW 2 zachim. Szan. P. T. Publiczności, piękne bagato urozmaicone a nader W kamienicy k 54 
Moskwa 43 = - 0 deszcz gustowna 
Wanzag 4 7:6 — wł 2 aneng E”raedinutz uw fia-unfiza przy ul. Sykstuskiej 
Kij 6:7 — 1 ? = 3 à „AR 
Oda A aw 7% + g 9 IE z dziedziny wyższej salonowej gimnastyki, mimiki komicznej, do wynajmu od 1 października 18 l 
Konstantynopol ze: M 170 u4 EN zachm. pantominy, oraz plastyczne przedstawienia z żywych osób, gdzie i 
Gleichenberg . 29 18 SE 1 Jasne zawsze końcowy obraz jost przy oświetleniu bengalskim. Bzcze- 
Abbazia . -pÀ 148 24 C jasne KJ gólnie zwraca się uwagę na produkcje 7 letniego małego i 64 
Kivw o. TEE 181 21 — O |M, zachwu | |Q letniego starea, którzy jako ludzie kauczukowi zadziwiają 
Lasano . . . . 160 == Sa D z chm E wszystkich swenri produkcjami We Środę, sobotę i niedzielę po 
= : dwa wielkie przedstawienia. 
N oznacza wiart północny E wschodni, W zachodni, S połuamowy. Pó Ati %wmiiw www a moim i m 4 
—— |$ Ceny miejsc: miejsce lrzędne 60 ct., 2rzędne 4) ct., stojące JĄ] rozmaitej wielkości od 27 


15 ct, wojskowi beg rangi i dzieci płacą na miejsce stojące 
tylko 10 ct. 


pokoi | 
urządzone z wielkim komfortos, 
Wodociągi, łazienki, windy do 
ciągania drzewa, closety bez 
ne it p. 1163 37 


Początek o godz. 3. drugiego o w pół do 8 wieczór. 


Kasa otwarta od godziny 2 popołudniu. 
Programy dostać można przy kasie, 


1, litra Pilznera 


Kuchni 
Arua E(<> Jej 7 ct. E Abonament 


ceny 


skromne, 5 Z wysokim szacunkiem ; : i © g | 
n 
śdki i 3, LIEBEL, dyrektor. Fort piany p 
aNG 12, 14 i 18 S. LIEBEL, ay oriaplany | Planli 
doborowe. ą = WR EK RE == Kapsa 
= do nabycia jedyni M Restauracji pod | pół porcji Bósendorfera 
Telefon gOS Ene kosztuje 14; od 1 złr. za metr i wyżej 3 ' 
g : A : że]. *nweceigROfe 
1. Gości Pilznieńs cią ZNÓW AE” S k resztki Próbki do PMA Wielka” m 
P. T. Gości. Á NY U GA noO syła się franko, a bogato sortowane 03 
; i Ę Matauszka 11 
EMET ACHIN S Ę książeczki z wzorami dla pp. krawców 
plac Marjacki 1. 3. przedni towar niefrankowane. Hamburgera ù 
p x ike-Ni i z wielu innych najsłynniejsć „y 
7 bardzo tani Tuch-Fabriks-Niederlage fabryk, sprzedaje po majtas 
= > „Zum weissen Lamm“ in Brinn. cenach, także za spłatą ratio 
począwszy od 10 zł. miesięc” | 


| i Zamówienia poczynione bez przidłoženia 
1138 4—4 próbek, będą załatwione jak najtaniej. 


KAROL BASCH 


przy ulicy Skarbkowskiej liczba 33 we Lwowie, 


| ma zaszczyt polecić Szan. PP, Pub iczności awoję odpowiednio 
j do wymagań dzisiejszego postępu urządzoną 
| mi = = s 
do której sprowadził 1154 5-24 3 AWS l FIO Wiki TG) lf 
aparat najnowszego wynalazku rozsyła franco za zaliczką Oeo, lub za nadesłaniem 
| służący do gładzeni» bez najmniejszego szpilkowania. pieniędzy przekazem: 1159 5—10 
Szczególnie za ważne uznaję zwrócić uwagę Szan. PT. 5 kilogramowy kosz fesławskich kuracyjnych winogron złr. 260 
Publiczności, iż jedwabie i materje delikatniejsze za pomocą 5 kilog. beczułka (4 litry) starego, feslawski*go czerwonego 
tej appretury w mezem nie ustępują materjom nowym, Przyj: wina złr. 360. 5 kilog. beczułka (4 litry) tegorocznego fesla- 
mnuję wszelkie materje do deseniowania, fir» ki do prania i wskiego moszczn złr. 2* 0. 5 kilog. beczułka (4 litry) tego- I aC Fried 
| szpilkowania, aksamity, jakoteż całkowite męskie ubrania do rocznego najlepszego jabłecznika złr. 2. gn y 
czyszczenia i farbowania. N A 1. Ń we Lwowie 
| Wszystkie zlecenia P. T. zamawiających tak miejscowych | Koberl A-Pientok i icka liczb 1 
| jakoteż i z prowincji uskuteczniam w jak najkrót-zym czasie , słów a y lieka liczbe “ 
i po cenach najumiarkowańszych Wiedeń. Kiirntnergftasse. Delicatessenhandlung. WÓD a pożycza fortepiaw 
rA a A | e a -FTT i _ m , 
E a WRS i awa cO O Ci r 4a „ge == i 
EA Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Łopuszański. | z” zj Z drukarni i UA 240 i Spółki. 


